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Noworoczny prezent 
p. Litwinowa.

T ru d n o  w yo b razić  sobie piękniejszy 
podarunek n o w o ro czn y  nad ofertę, z 
jaką zw róciła  się do Polski dyplom acja 
sowiecka, trudno o lepszą niespodzian­
kę, niż ow a gałązka oliw na, jaką p o l ­
skiem u faszyzm ow i« zło ży ł przedsta­
w iciel »d yk ta tu ry  proletarjatu«. I jeśli 
co ko lw iek  mąci naszą przyjem ność 
w  tak  radosnej chw ili, to chyba w id ok 
nieufności, z jaką obdarzeni przyjm ują 
upom inek. T a k  się bow iem  dziw nie 
z ło ży ło , że zamiast poklasku, to w arzy ­
szą nadejściu n oty  sowieckiej słowa, 
k tóre  ongiś padły pono p rzy  w p ro w a­
dzaniu trojańskiego konia: ;,»Tim eo 
Danaos et dona ferentes«.

I nie ty lk o  w  Polsce nota sowiecka 
w yw ołała  raczej zdziw ienie niż entu­
zjazm . W szędzie, dokąd dotarła wieść 
o niej, sp otykam y w ątpliw ości i p o­
dejrzenia. N igdzie natom iast nie w y ­
stąpiło przekonanie, że p rop ozycja  p. 
L itw in ow a jest szczerym  aktem  p o k o ­
jow ym . N a zyw a  się ją »manewrem«, 
lub »pociągnięciem  taktycznem «, lub 
»próbą dyplom atyczn ej dywersji«.

Jedynie p. Paul Scheffer, korespon- , 
dent berlińskiego »Tageblattu«, w y ­
śpiewał o niej telegraficznie w ielki 
hym n pochw alny.

Przedew szystkiem  budzi się p yta­
n i:, dlaczego właśnie obecnie podjął p. 
L itw in ow  swą nieoczekiw aną in icjaty­
wę. Przecież p okojow i ch w ilow o nic 
nie zagraża. Przecież —  jak nota so­
w iecka sama przyzn aje —  od lat k ilku  
trw ają rokow ania o w zajem n y pakt 
nieagresji, a jest publiczną tajem nicą, 
że trudności w  zaw arciu  takiego pak­
tu, najlepiej asekurującego przyjazne 
stosunki, tkw ią w  nieustępłiwem  sta­
now isku stron y sow ieckiej. D laczegóż 
tedy, zam iast sięgać do n ow ych , nie- 
w yp rób ow an ych  środków , p. L itw i­
n o w  nie w płynie raczej na zepchnięcie 
tych  daw nych  rokow ań  z m artw ego 
punktu?

W  ślad za tem i w ątpliw ościam i, na 
k tóre  brak odpow iedzi, pow staje p ro ­
blem , rozw ażan y dziś p rzez całą nie­
mal prasę europejską: w  jakim  celu 
w ysłana została nota sowiecka, lub ści­
ślej —  jaki naprawdę kieruje nią inte­
res. I tu  sp otykam y szereg hypotez, 
z k tó rych  każda posiada na swe uza­
sadnienie jakiś mniej lub więcej p rze­
ko n yw u jący  argum ent. A  w ięc słyszy 
się, że celem n o ty, jest w ydarcie St. 
Z jed noczon ym  ich in icjatyw y w  akcji 
przeciw w ojennej i zdobycie dla siebie 
tego m oralnego kredytu , jaki. w  opinji 
świata zaskarbił sobie pakt K elloga. 
Jest rów nież supozycja odm ienna —  że 
tu  chodzi o pozyskanie Stanów  Z jed ­
n oczon ych  i ich zaufania w  przededniu 
oczekiw anej przez M oskw ę sow ietofil- 
skiej p o lityk i H oovera. Pogląd ten 
znalazł w y raz w  części prasy angiel­
skiej, niepokojącej się stale m ożliw oś­
cią uznania Z. S. S. B.. przez Stany 
Zjednoczone. Poza tem i przypu szcze­
niami sp otykam y inne, o podziałce 
nieco skrom niejszej. I tak, fakt skiero­
wania n o ty  do Polski z pom inięciem  
Rum nnji, ma św iadczyć o tendencji 
poróżnienia obu państw  sojuszniczych, 
natom iast uw zględnienie L itw y  d ow o­
dzić ma chęci pośredniczenia m iędzy 
K ow n em  i W arszaw ą. W  końcu m oże 
najprostsza w  kon strukcji jest hypote-

Litwa przyjęła propozycję Sowietów
sprawie paktu Kelloga.w

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 4 stycznia. Z  K ow n a 
donoszą, że L itw in o w  w ysyłając notę 
do Polski w  sprawie podpisania dodat­
kow ego p roto k ołu  do paktu  Kelloga, 
porozum iał się przedtem  z W aldem a- 
rasem. W aldem aras był p o in form ow a­
n y także o dacie w ręczenia Polsce no­
ty  sow ieckiej i m a podobno takie sa­
m e n o ty  w ystosow ać, jako  pośrednik 
d o -Ł o tw y  i Estonji. W ed łu g dalszych 
inform acji Estonja gotow a jest podpi­
sać taki d od atk o w y p ro to k ó ł, n ato­
miast Ł otw a  zastosuje się do stanow i­
ska Polski.

K ow n o, 3 stycznia. (P A T ). Elta o- 
glasza dziś następujący kom un ikat: 
W  zw iązku  z uczyn ioną Polsce p rop o­
zycją  sow iecką w  sprawie podpisania 
p rotokółu  o natychm iastow em  wejściu 
w  życie paktu  K elloga, L it. A g . Telegr. 
upow ażniona jest do stwierdzenia, że 
rząd litew ski o trzym ał za pośrednic­
tw em  swego przedstaw iciela w  M os­
kwie, Baltuszajtisa, odpis uczynionej

Polakom  p rop ozycji. R ząd  litew ski, 
zaznajom iw szy się z protokółem , i w i­
tając ideę w ykonan ia  paktu  K elloga 
w  ram ach osobnej grupy państw, jesz­
cze przed  jego w prow adzeniem  w  ż y ­
cie na podstaw ie art. 3 paktu, posta­
now ił p rzy łączy ć  się do p roto kółu  
i w ezw ać kraje bałtyckie do nieodm a- 
wiania się od om ów ienia spraw y.

W arszaw a, 4 stycznia. (A W .). Jed­
na z agencyj dow iaduje się, iż  now a 
p rop ozycja  rządu sow ieckiego u czy ­
niona Polsce, zm ierzająca do podpisa­
nia m iędzy Polską a Sow ietam i dodat­
kow ej u m ow y do paktu  K elloga zak ­
tualizow ała sprawę całkow itego  z lik w i­
dow ania przez Sow iety n iew ykon a­
n ych  dotychczas zobow iązań rządu 
sow ieckiego, w yp ływ ających  z trakta­
tu  ryskiego. W edług inform acji tej a- 
gencji ogólna suma, którą  rząd sow iec­
ki m a w yp łacić Polsce w ynosi 1,750 
m iljon ów  zło tych  polskich.

Śnieżyce i mrozy w Europie.
Medjolan, 3 stycznia. (AW .). Fala 

mrozów w północnych i środkowych 
Włoszech wzmaga się w zastraszający 
sposób. W Wenecji i Sabaudji wielkie 
zaspy śnieżne spowodowały przerwy w 
komunikacji. Stoki Monte M aggiore za­
sypane śniegiem. Na linji Tryjest-Po- 
stojna wszystkie pociągi u więzły w 
śniegu. Tak srogiej zimy nie pam iętają 
we Włoszech od 30 lat.

Wiedeń, 3 stycznia. (AW ). Tutej­

sza stacja meteorologiczna donosi o 
silnych zawiejach śnieżnych panujących 
obecnie w całei Europie. W południo­
wej Austrji skutkiem zawiei śnieżnych 
komunikację kolejową ograniczono do 
minimum.

Marsylja, 3 stycznia. (AW ). W czo­
raj po raz pierwszy od 5 lat spadł tu 
śnieg. Z Hiszpanji donoszą również o 
mrozach i śnieżycach.

Stanowisko Rumnnji w sprawie paktu
o nieagresji.

Bukareszt, 3 stycznia. (P A T .). W  
zw iązk u  z paktem  o nieagresji, p rop o­
now an ym  w ielokrotn ie  p rzez R u m u ­
nie rządow i sow ieckiem u, rum uński 
m inister spraw zagranicznych  M irone- 
scu ośw iadczył przedstaw icielow i bu­
kareszteńskiego dziennika „C u ra n - 
tu l“  co  następuje:

R ząd  rum uński nie zam ierza c z y ­
nić n o w ych  p rop ozycji tego rodzaju 
rządow i sow ieckiem u. P oprzedn icy  
m oi na stanow isku m inistra spraw za­
granicznych  trzyk ro tn ie  robili Sow ie­
tom  podobne prop ozycje, nie o trz y ­

m aw szy żadnej odpow iedzi. N ie  m oże 
to trw ać do nieskończoności zw łasz­
cza teraz, k ied y tak  m ój kraj jak i za­
granica w iedzą, że R um unja dąży je­
dynie do spokojnego rozw o ju  na p od ­
stawie istniejących um ów . M oje d o­
tych czasow e ośw iadczenia m iały cha­
rakter zaproszeń, skierow anych do 
w szystk ich  sąsiadów, do zaw arcia p o ­
k o jo w y ch  traktatów , k tóreb y  zgodnie 
z tradycją obecn ych  granic, ustalonych 
p rzez trak taty , p o zw oliły  R um unji 
skrzepić siły w ew n ętrzn e i u m ożliw iły  
jej rozw ó j.

za, że dyplom acji sow ieckiej nie szło
0 nic innego, jak o »przypom nienie 
się« i próbę w yjścia z  obecnego stanu 
zupełnej izolacji.

Jak z tego k rótk iego  przeglądu w y ­
nika, najmniej popularny jest pogląd, 
jakoby p rop ozycja  sow iecka była  k ro ­
kiem  rzeczyw iście p o k ojo w ym . Słusz­
nie p rzytem  podnosi się, że gd yb y  So­
w ietom  naprawdę szło o »zachowanie 
pokoju  na W schodzie E uropy«, p ierw ­
szą adresatką n o ty  w inna była  b y ć  R u ­
m unja, jako państw o, z którem  Z . S. 
S. R . m a stosunki nieuregulow ane i na­
prężone.

U jm ując sprawę z p u nktu  w id ze­
nia polskiej racji stanu, w ypada stw ier­
dzić: Polska pragnie zachow ać pokój
1 nie cofnie się przed żadnym  aktem  
p o lityczn ym , realnie zabezpieczają­
cym  jego nienaruszalność. Polska do­
w iodła tego w ielokrotnie, a ostatnio 
p rzez przyjęcie  paktu  K elloga i pod ­
pisanie u m ow y paryskiej. W  stosunku

do Sow ietów , Polska najzupełniej za­
m anifestowała swą dobrą w olę przez 
lojalne, choć niestety niew zajem ne w y ­
konanie postanow ień traktatu  ryskie­
go i przez cierpliw e i do ostatecznych 
granic ustępliw e stanow isko w  czasie 
rokow ań o w zajem ny pakt nieagresji. 
Polska nie uch yli się rów nież przed 
rozbudow ą um ów  m iędzyn arodow ych  
na zasadzie paktu  K elloga i z g o to w o ­
ścią u trzym a ten zam iar rów nież w o ­
bec Sow ietów . A le  polski interes nie 
w ym aga zaw ierania um ów  w cześniej­
szych i w y jątk o w ych , ani też działania 
w  sposób, k tó ry  nie w iążąc się bez­
pośrednio z korzyścią  naszą, odpow ia­
da jedynie aktualnym  potrzebom  d y­
plom acji sowieckiej.

Stanow isko, jakie R ząd  nasz zaj­
mie w obec o ferty  p. L itw in ow a, będzie 
oczyw iście odpow iadać ty lk o  intere­
som i potrzebom  polskim .

DEMENTI.
Warszawa, 3 stycznia. (PAT). W  

związku z notatką, zamieszczoną w je­
dnym z dzienników, jakoby szereg Mi­
nisterstw, między innemi Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, miało uledz re­
organizacji — wyjaśnia się, że w Mi­
nisterstwach obowiązują przepisy i sta­
tuty organizacyjne oraz szczegółowy 
podział czynności, podlegające corocz­
nej rewizji, którą — jak to praktyko­
wane było dotychczas — przeprowa­
dza się i obecnie. Natomiast projekt 
reorganizacji Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych nie istnieje.

K O N T R O L A  D O M Ó W  B A N K O ­
W Y C H .

W arszaw a, 4 stycznia. (A W ). K o- 
misarjat b an k o w y M inisterstw a Skarbu 
rozp oczął rew izję w  dom ach banko­
w ych  i kantorach w ym ian y, m ającą na 
celu ustalenie fak tyczn ej w ysokości 
kapitału  zakładow ego w spom nianych 
przedsiębiorstw . D o m y bankow e, k tó  - 
re nie w yk ażą  się kapitałem  500.000 
zł. i k a n to ry  w ym ian y  —  kapitałem
250.000 zł., ulegną przym usow ej lik w i­
dacji. Żaden z w arszaw skich ban ków  
ak cyjn ych  nie ulegnie przym usow ej 
likw idacji, gdyż w szystkie banki w y ­
k azały  się już ustaw ow ym  kapitałem  
2 i pól m iljona zł. W arszaw a posiada 
obecnie 20 ban ków  akcyjn ych, 15 od­
działów  b an ków  prow incjon aln ych  
oraz 1 oddział banku zagranicznego.

E W ID E N C J A  K IN E M A T O G R A F Ó W  
W arszaw a, 3 stycznia. (Press). M i­

nisterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych  za­
rządziło  na terenie w szystkich  W o je ­
w ó d ztw  ścisłą ew idencję kinem atogra­
fó w  stałych i w ędrow n ych . D o  22 bm. 
W ojew od ow ie mają nadesłać w y k a zy  
fu n kcjon u jących  k inem atografów  w  r. 
1928. M inisterstw o interesuje się m. in. 
statystyką w id ow isko w ych  p o d atk ów  
kom un alnych  od film ów  oraz zarzą­
dziło zbadanie i doniesienie, czy  do fil­
m ów  produkcji krajow ej stosowane są 
p rzez sam orządy indyw idualne stawki, 
ulgowe.

D O W O D Y  O S O B IS T E .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 4 stycznia. Jak w iado­
m o od i styczn ia br. zarządy miast 
rozp oczęły  w ydaw an ie d ow od ów  oso­
bistych. W W arszaw ie w  ciągu p ierw ­
szych  dw óch dni zgłosiło się 221 in­
teresentów . B iuro adresowe, k tóre  nie 
jest obliczone na tak dużą ilość inte­
resentów , p rzy ję ło  ty lk o  zgłoszenia a 
sporządzenie d ow od ów  o d ło żyło  na 
później.

Z J A Z D B A ŁM O N A R C H I S T Ó W  
T Y C K I C H .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 stycznia. Z  R y g i do­
noszą: Ł otew ska gazeta „Pedaja Bri- 
dis“  podaje, że w  najbliższych  dniach 
odbędzie się w  R y d ze  w ielki zjazd 
m on archistów  b ałtyckich . M onarchiś­
ci łotew scy, litew scy i estońscy rozw i­
nęli ostatnio ożyw ion ą działalność, 
dążąc do utw orzenia królestw a bałtyc­
kiego. K an d yd ató w  na króla  jest kilku, 
m iędzy innym i znany pułkow nik arm/, 
litew skiej książę Jan R adziw iłł, które­
go popiera grupa litewska, zaznaczając 
pochodzenie jego z rodu o w ielkich 
tradycjach  historycznych. N atom iast 
inne gru p y  wysuw ają kandydaturę 
księcia szw edzkiego W isborda.
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Nowy parlament 
rumuński.

Pierw szy parlament narodowy. —  
O blicze opozycji rumuńskiej.
O tw arcie now ego parlam entu ru­

m uńskiego, »pierwszego parlam entu 
narodow ego«, jak obecną izbę nazyw a 
prasa bukareszteńska, było  w yd arze­
niem pierw szorzędnem  w  życiu  poli- 
tyczn em  dzisiejszej R um unji. O  ol- 
b rzym iem  zainteresow aniu, jakie u ro ­
czystość ta w yw ołała  w  szerokich w ar­
stwach ludności, św iadczyły  n ajw ym o • 
w niej przepełnione galerje i tłum y 
publiczności przed  gm achem  parla­
m entu, ow acyjnie w itające w chod zą­
cych  do sejmu posłów  i czło n k ó w  r z ą ­
du.

N o w y  parlam ent już sw ym  w y ­
glądem  zew n ętrzn ym  różn i się zasa­
dniczo od izb y poprzedniej, a to prze- 
dew szystkiem  przez w zgląd  na to, że 
na ław ach poselskich zasiada w ielka 
ilość posłów  ludow ych , w yróżn ia ją­

cy ch  się swem i m alow niczem i strojam i 
narodow em i. N a inauguracyjnem  po­
siedzeniu now ego parlam entu obecni 
b y li przedstawiciele w szystkich  stron­
n ictw  p o lityczn ych  z w yjątkiem  pra­
w ico w ych  i lew icow ych  ekstrem istów, 
k tó rz y  w  w yn ik u  ostatnich w y b o ró w  
nie o trzym ali ani jednego m andatu.

Po zagajeniu posiedzenia przez h o­
n orow ego przew odniczącego, ksuiżę 
M ikołaj o d czyta ł w  im ieniu R ad y R e­
gencyjnej m ow ę tronow ą, która na o- 
becnych  w yw arła  bardzo silne wi\iZv. • 
nie. Rada R egencyjna, jak z treści m o­
w y  tronow ej w ynika, za głów ne zada­
nia now ego parlam entu uw aża p rze­
prow adzenie decentralizacji adm ini­
stracji państw ow ej, uzdrow ienie życia 
gospodarczego, popieranie rozw oju  
p rodukcji narodow ej we w szystkich  
jej dziedzinach, przede wszysfkieni zas 
w  rolnictw ie, dającem  zatrudnienie 
lw iej części narodu rum uńskiego, u- 
n orm ow an ie stosunków  gospod ar­
czych  z zagra icą, zapew ni -nie pań­
stw u  w spółpracy kapitału zagraniczne­
go, zrów n ow ażen ie długu państw ow e­
go, rozszerzenie ustaw odaw stw a społe­
czn ego  i częściow ą reorganizację arm ji.

Podczas dyskusji, jaka w yw iązała 
się w  zw iązk u  z w eryfikacją  m anda­
tó w  poselskich, dłuższe przem ów ienia 
w ygłosili leaderzy op ozycji, D uca i 
O k taw ju sz G oga, k tó rzy  starali się do­
w ieść, że ostatnie w y b o ry  o d b yły  się 
nie bez pew nego nacisku ze stron y kół 
rządzących  na, w yb o rców . Ich przem ó­
w ienia p rzyjęte  jednak zostały przez 
w iększość posłów  ironicznem i uśm ie­
cham i, w yw ołan em i niew ątpliw ie roz- 
m aitem i w spom nieniam i, pozostające­
mu w  zw iązk u  z m etodam i w y b o rcze ­
mu poprzednich rządów  rum uńskich.

O  ile chodzi o  sytuację w  obozie 
opozycyjnym i, to  nie przedstaw ia się 
ona zb yt pom yślnie. W  partji liberal­
nej doszło w  ostatnich dniach do p o­
w ażn ych  tarć w ew n ętrzn ych , k tó ry ch  
źró d ło  tk w i w  rozbieżności poglądów  
poszczególn ych  działaczy liberalnych 
na sprawę w yb o ru  now ego prezesa 
k lub u  parlam entarnego. Podczas gdy 
pew na część posłów  liberalnych prag­
nie, by na stanow isku tem  pozostał 
d otych czasow y prem ier, V in tilla  Bra- 
tianu, inna grupa stara się na stan ow i­
sko prezesa przeforsow ać kandydaturę 
b. m inistra spraw zagranicznych, D u ­
ca. R ó w n ież w  łonie partji ludow ej 

. (generała A verescu) istnieją pow ażne 
rozd źw ięk i, które w  tyc h  dniach w y ­
raz sw ój znalazły w  w ystąpieniu z par­
tji w p ływ o w ej grupy M acilescu, k tó ­
r y  w raz ze sw ym i zw olennikam i zg ło ­
sił akces do rządow ego stronnictw a 
n arodow o-chłopskiego.

K ryzysem  dotknięta została w resz­
cie i trzecia partja o p ozycyjn a, partja 
chłopska L up y. W  zw iązk u  z tem  w 
ty c h  dniach odbyła się w  Bukareszcie 
specjalna konferencja p rzyw ó d có w  
stron nictw a na której postanow iono 
p rzystąpić już w  dniach najbliższych 
do gruntow n ej reorganizacji o p o z y ­
cyjnej partji chłopskiej na podstaw ie

n ow ych  w y ty c zn y ch  i now ej orjenta- 
cji politycznej.

O  ile chodzi o m niejszości, narodo­
we, to w  ich obozie konsolidacja, jak 
się zdaje, postąpiła naprzód. Z  punktu  
w idzenia ogólnej stabilizacji stosun­
k ó w  w  kraju jest to objaw  stanow czo

W arszaw a, 4 stycznia. Z  P iotrk ow a 
donoszą: W czoraj P io trk ó w  zaalarm o­
w any został w iadom ością o m order­
stwie polityczn em , dokonanem  w  m a­
gistracie. U rzęd n ik  m agistratu W a ­
cław  K ajdziń ski p rzy b y ł do gabinetu 
prezydenta miasta Szm ida. Po d w u kro t 
nem zapukaniu wszedł. Prezydenta w  
gabinecie nie było. W ów czas K ajd ziń ­
ski udał się do referenta m agistratu 
T eofila  Jaszkow skiego i rozp oczął z 
nim  rozm ow ę, która toczyła  się p o­
czątk o w o  na tem aty obojętne, następ­
nie przeszła na tem aty polityczn e. W  
pew nym  m om encie K ajdziński dobył 
rew olw eru  i dał cztery  strzały do 
Jaszkow skiego, k tó ry  padł trupem  na 
miejscu, po dokonaniu  zbrodni K a j­
dziński pobiegł do gabinetu prezyden­
ta, jednakże i teraz nie zastał go w  p o­
koju. W ted y  oddał jeszcze tr/./ strzały 
do w iszącego palta prezydenta- Strze­
lanina w yw ołała  alarm w  całym  m a­
gistracie. K ajdziński, mając zam knię­
ty  o d w rót w yb ił szybę w  oknie i w y ­
sk oczył z pierw szego piętra na ulicę 
i począł uciekać, grożąc przechodniom  
rew olw erem . T ym czasem  lekarze 
stw ierdzili zgon Jaszkow skiego. Z a­
alarm owana policja ujęła K ajdzińskie- 
go, k tó ry  ośw iadczył w  kom isarjacie, 
że jest członkiem  P. P. S. W  ostatnich 
jednak dniach nie m ógł się zgod zić na

------------------- o

Wiedeń, 3 stycznia. (P A T .). Prasa 
donosi z W aszyn gton u, że w edług 
w iadom ości o trzym an ych  ze źródeł 
rządow ych , Stany Zjednoczon e żadną 
m iarą nie dadzą się zaangażow ać W  de­
batę nad kw estją reparacyjną. C oolid- 
ge daje obecnie do zrozum ienia, że u-

— —=----t— -  o

Z  w ew n ętrzn ych  w alk, dzielących 
społeczeństw o ruskie, m oże najcie­
kawsza jest w alka nacjonalizm u u k ra ­
ińskiego z obozem  staroruskim . Jest 
ona rów nie dawna, jak sam ruch na­
cjon alistyczn y, a cechuje ją ten szcze­
gólny fak t, że obie strony używ ają 
w zajem nie i z rów nem  uzasadnieniem  
epitetu »renegaci«. U k ra iń cy  zarzuca­
ją Starorusinom , że »sprzedali się« 
M oskw ie, Starorusini zaś U kraińcom , 
że odpadli od »russkiego pnia m acie­
rzystego*. Pozatem  w alka obfituje w  
ep izod y ostre, łącząc się zarów n o na

pocieszający, tem  bardziej, że jak ze 
słów p rzy w ó d có w  mniejszości narodo­
w ych  w ynika, praw ie w szystkie u gru ­
powania m niejszościow e zdecydow ane 
są popierać p olitykę obecnego rządu 
rum uńskiego. C. P.

p o lityk ę P. P. S. i zdeklarow ał się ja­
ko  zw olen n ik  Frakcji R ew olucyjn ej. 
Po tem  oświadczeniu prosił, aby m u 
dane dwie god zin y czasu na w y p o c zy ­
nek, g d yż jest bardzo zm ęczony. 
Z w ło k i Jaszkow skiego przew ieziono 
tym czasem  do kostnicy i rozp oczęto  
szczegółow e dochodzenia. W y k aza ły  
one, że Jaszkow ski, w y b itn y  działacz 
P. P. S. na gruncie p iotrkow skim , u- 
ko ń czon y  praw nik, został w yb ran y  
przed tygodniem  na prezesa kom itetu  
robotniczego  i w szedł do zarządu K a ­
sy C h o rych . Był on w ych ow ankiem  ro­
d zin y posła P. P. S. Z arem by. K ajd ziń ­
ski zem ścił się na Jaszkow skim  za ro z­
bicie wiecu. D ziałacze Frakcji R ew olu ­
cyjnej zw ołali bow iem  w  ostatnich cza­
sach kilka w ieców  w  P iotrkow ie, k tó ­
re zostały istotnie rozbite.

Późną nocą sekretarjat generalny 
Frakcji R ew olu cyjn ej w  W arszaw ie, 
zakom un ikow ał przedstaw icielom  pra­
sy, że zabójca K ajdziński nie b y ł człon ­
kiem , ani m ężem  zaufania Frakcji R e­
w olucyjn ej i nie posiadał legitym acji 
partyjnej. R ów nocześnie jednak se­
kretarjat generalny potępia z całą bez­
w zględnością m ord d okonany przez 
Kajdzińskiego.

M orderca po przesłuchaniu prosił 
o zaopiekow anie się jego żoną i tro j­
giem nieletnich dzieci.

waża zagadnienie reparacyjne przede- 
w szystkiem  jako problem  czysto  eu­
ropejski. W  kołach departam entu han­
dlow ego zaznaczają, że sprawozdanie 
Parkera G ilberta w skazuje na w zrost 
siły płatności N iem iec w  stosunku do 
długów  w ojennych.

na tem at bon ap artystyczn ych  zam ia­
rów  Stalina, k tó ry  zlikw id ow ał już 
w ew nętrzn o-partyjn ą dem okrację, dą­
żąc do d yk ta tu ry  k lik i W . K . P. — 
W  zw iązku  z tem , zaostrzone zostały 
skierowane p rzeciw ko  T ro ck iem u  re­
presje, k tó ry  nie m oże w ydalać się
w ięcej, niż o kilom  eter poza obręb 
mieszkania.

dne z postanowieniami Islamu, piątku 
jako dnia świątecznego i dopuszczenie 
naczelników szczepów do projektowa­
nego przez króla ciała ustawodawczego 
o nowym typie. Powstańcy domagają 
się również zapewnienia przywódcom 
ruchu antykrólewskiego zupełnej bez­
karności.

»froncie ideologicznym «, jak i m a- 
terjalnym . N a  tym  ostatnim , g łów ­
nym  odcinku b o jow ym , jest »Dom  
N arod n y« , instytucja bogata i od 
dziesiątek lat kość niezgody m iędzy 
obiem a grupam i.

W alk a  o »Dom  N arodny« posiada 
swoją literaturę, obfitą i niełatw ą do 
opanow ania: broszury, m entor jały,
w nioski poselskie i d obrych  paręset 
artyku łów . Posiada zaw iłości praw ni­
cze, jak n. p. inną osobow ość praw ną 
własności gruntu i gm achu fun dacyj­
nego. Pozostaw iając te problem y do

oceny czynnikom , innym , pow ołanym  
do rozstrzygn ięcia  obustronnych żą­
dań i rekursów , w ypadałob y słów  k il­
ka pośw ięcić dzisiejszem u obliczu  o b o­
zu staroruskiego.

Silny i m ożn y przed w ojną, w spie­
rany przez Rosję, miał swój najśw iet­
niejszy okres podczas okupacji rosyj­
skiej w  G alicji. T u ż  przedtem  i bezpo­
średnio potem  musiał znieść ciężkie 
prześladow ania ze stron y w ładz au- 
strjackich. Po ustąpienin Rosjan więK- 
szość czyn n ych  p o lity k ó w  staroru- 
skich przeniosła się na W schód, gdzie 
stw orzyła  w łasny ośrodek w  R o sto ­
wie. T am  —  zdaniem  prasy ukraiń­
skiej —  gospodarka w yw iezion ym i fu n ­
duszami uw ikłała ich w  proces karn y, 
n ieu koń czon y z pow odu rew olucji 
bolszew ickiej. C zęść Starorusinów  bie­
rze następnie udział w  akcji D enikina, 
W ran gla i K ołczaka, inni wracają do 
kraju. T u  zastają swą grupę zupełnie 
rozbitą, a sw ych  przeciw ników  poli­
tyczn ych  —  U k ra iń có w  —  panami 
sytuacji.

O dtąd  kilka lat trw a agonja obozu  
staroruskiego, w yrażająca się w  rozła­
m ach i secesjach. T łem  w alki w e­
w nętrznej jest stosunek do Rosji pore- 
w olucyjnej, a zatem  z natury rzeczy  
stosunek do kom unizm u. C zęść Staro- 
rusinów  (duchow ieństw o, inteligencja) 
odrzuca jakikolw iek kom prom is z bol- 
szewizm em , zryw a  w ięc w szelką łącz­
ność z »russką m acierzą« i żyje nadzie­
ją na restaurację w  Rosji. C zęść druga, 
radykalniejsza, godzi się z faktem  re­
w olucji i w chodzi w  szeregi Sel-Robu, 
stronnictw a niew ątpliw ie kom unizują- 
cego i nieoficjalnie w ysługującego się 
K om in tern ow i.

O statecznie w  obozie staroruskim  
pozostały ty lk o  ży w io ły  zach ow aw ­
cze, skupione około  starych tow a­
rzystw  kulturaln ych  i ośw iatow ych. 
N ie brak i tu  rozdźw ięków . I tak  w  
op ozycji do reszty znajduje się grupa 
»N arodnego D om u« z obecnym  k o ­
misarzem  rządow ym  B aczyńskim  na 
czele, nosząca nazw ę »agrarnej partji« 
i w ydająca organ »Hołos N aroda«. 
G rupa druga, w pływ am i i liczbą sil­
niejsza, opiera się o »Russkoje N ar. 
O bjedinenje«, i w ydaje dw a organy —  
»Russkij Hołos« i fon etyczn ie redago­
w an y tyg. »Zem la i W ola«. N a  terenie 
M ałopolski nosi ta grupa nazWę »Rus- 
skaja Selanskaja O rganizacja«.

Z  w ażn iejszych stow arzyszeń mo- 
skalofilskich w ym ienić należy poza N a- 
rodn ym  D om em  —  Stauropigję, T o w . 
im. K aczkow skiego, »R.usskaja S zko­
ła*, »R yznycia«, »Zaszczyta Zemli« 
i in. »Russkij R ew izy jn yj Sojuz« liczy  
około  200 koop eratyw , tow . im. K a cz­
kow skiego ok oło  150 czytelń .

Starorusinom  zarzucają U k ra iń cy , 
że propagują na terenie M ałopolski 
praw osław ie, używ ając do tego celu 
kalendarzy i w yd aw n ictw  Stauropigji. 
N ie od rzeczy  będzie zw ró cić  p rzy  
tej sposobności uwagę na w ystąpienie 
bisk. C h om yszyn a przeciw  »Ridnej 
Szkole*, jako rów nież propagującej 
prawosławie. »Ridna szkoła« zaś jest 
instytucją czysto  ukraińską. W idać 
stąd, że sami oskarżyciele też nie są 
w  porządku.

W łaściw ością, w yróżniającą Staro­
rusinów  od stron nictw  ukraińskich, 
jest lojalność w obec Państwa. Stanow i­
sko takie, p odyktow an e rozum em  po­
lityczn ym , m oże oddać Starorusinom  
znaczną pom oc w  ich w zn o w io n ych  
ostatnio zabiegach około  reorganizacji 
i w zm ocnienia swego obozu.

N .

POWSTANIE W PERSJI.

Wiedeń, 3 stycznia. (PA T). United 
Press donosi z Jerozolimy, że powsta­
nie w Persji pod przewodem Mohame- 
da przybierać zaczyna formę poważną. 
Szach perski Riza znajdować się ma 
w tych samych trudnościach, co król 
afg-ański Amanullah. Powstanie per­
skie pozostaje w związku z powsta­
niami w Afganistanie i Syrji.

Zabójstwo na tle politycznem w Piotrkowie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Stany Zjednoczone a problem reparacji.

Dr. Hermes przybywa 12 b. m. do Warszawy.
W arszaw a, 4 stycznia. (Press), Peł­

nom ocnik niem iecki do rokow ań han­
d low ych  z Polską, dr. H erm es, zapo­

wiedział sw ój p rzyjazd  do W arszaw y 
na dzień 12 b. m. celem ko n tyn u ow a­
nia rokow ań handlow ych.

Trocki nie zmienił swoich poglądów.
M oskw a, 3 stycznia. (A W ). W  M os­

kw ie k rąży  odbitka, zawierająca o- 
świadczenie T rock iego , nadesłane S ta ­
linow i, k tó ry  —  jak w iadom o —  usi­
łow ał doprow adzić do porozum ienia 
z frakcją trockistów  dla w y k o rzysta ­
nia jej w  walce ze zn ienaw idzonym  
R yk o w em . W  ośw iadczeniu swem , 
T ro c k i stw ierdza kategorycznie, iż ani 
na w łos nie zm ienił sw oich poglądów

Rokowania między Amamiliahem 
a powstańcami.

Londyn, 3 stycznia. (A  W.). Wed 
ług nadeszłych tu ostatnio wiadomości 
z Kabulu, rokowania między Amanul- 
lahem a przywódcami powstańców roz­
wijają się pomyślnie. Król zapropono­
wał swym przeciwnikom nastęoujace 
ustępstw a: 1) zamknięcie szkół żeń­
skich w Kabulu. 2) przywrócenie, zgo-

W obozie staroruskim.
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Echa 
konkursu dramatycznego 

Teatru krakowskiego.
K arol R ostw orow ski nadesłał pra­

sie następujące oświadczenie: »W ob ec 
stanowiska, zajętego przez pp. G oetla 
i N ow aczyń skiego , czuję się w  obo­
w iązku  ogłosić co następuje: Znając
skład ju ry  nie w ycofałem  z konkursu 
mej sztuki, przez co dałem  dow ód, że 
poddaję się jego kom petencji. U w ażam  
się w ięc za zobow iązanego do solidar­
ności z tem że ju ry  tak  długo, dopóki 
zarzu ty, stawiane m u p rzez poszcze­
gólnych  jego człon ków , nie okażą się 
słuszne. K w estja obron y sztuk nagro­
dzonych , publicznie k ryty k o w an y ch  
przez cz ło n k ó w  jury, nie należy do są­
d zon ych  autorów , ale do sądzącego 
ciała.

(— ) K arol H ub ert R o stw o row sk i” .

C zło n k o w ie  ju ry  konkursu  dram a­
tyczn ego  ogłosili ze swej stron y co 
następuje: »W ob ec niesłychanego i 
n iep raktykow an ego w  dziejach k o n ­
kursu faktu  w ytoczen ia  przed opinję 
publiczną szczegółów  dyskusji k o n ­
kursow ej, oczyw iście poufnej, czuje­
m y się zm uszeni do następującego o- 
św iadczenia: L icząc się z rozbiciem
głosów  p rzy  ocenie sztuki »Przedśw!.- 
ty« i z w rażliw ością poszczególnych 
cz ło n k ó w  jury, zgodziliśm y się podać 
nazw iska tych , k tó rz y  głosowali pro 
i contra, nad tą właśnie sztuką. N a to ­
miast nie upow ażnialiśm y nikogo do 
ujawniania szczegółów  tej dyskusji, to 
też nie m ożem y przejść m ilcząco nad 
sprawą uprzedzania k r y ty k i fachow ej 
zam ieszczaniem  w  pism ach tenden cyj­
n ych  ocen sztuk, nagrodzonych, które, 
pozostając w  rękopisie, nie m ogą się 
bronić. W id zim y  w  tern ciężką k r z y ­
w dę, w yrządzon ą autorom . Jednocze­
śnie m usim y podkreślić, że  tajność 
obrad Sądu konkursow ego rów na ię 
tajności obrad sądu honorow ego. Z ła­
manie tajności, podsuwanie kolegom  
jury ciężkich  zarzu tów  i im putow anie 
im  podejrzanych intencji, p iętnujem y 
najdobitniej. T a k ie  traktow an ie sądu 
konkursow ego uw ażam y za n iego d zi­
we i niegodne człon ka sądu, k ryty k a . 
Stw ierdzając pow yższe, uw ażam y, ze 
na przyszłość cz ło n k ó w  jury, k tó rzy

ST E F A N JA  ŁO BACZEW SKA.

Bihljoteka Muzyczna".
N o w e w yd aw n ictw o , którego 

pierw sze tom iki ukazały się w  ostatnich 
tygodn iach u G ebethnera i W o lffa  w 
W arszawie, pow itać należy z radością 
i uznaniem , jako  zam iar w zbogacenia 
nader ubogiego dotąd w  naszej litera­
turze działu m u zykografji. Sam fa k t 
spopularyzow ania najw ażniejszych 
w ydarzeń z zakresu historji m u zyk i i 
zw iązan ych  z niemi postaci m u zyk ó w  
tw ó rczych  i o d w órczych  p rzy czyn i 
się niew ątpliw ie a o  podniesienia ogó l­
nego stanu kultury m uzyczn ej, tem  
w ięcej, gdy redakcja pow ierzona zo ­
stała p. M ateuszowi- G lińskiem u, k t ó ­
ry  dał się pozn ać z najlepszej strony 
jako redaktor czasopism a »M u z y k a « 
i k tó ry  p otrafił już dziś, sądząc z 
prospektu, zgrom adzić szereg ludzi 
najbardziej fach o w ych  w  Polsce dla 
celów  w spółpracy w  now em  w yd aw ­
nictw ie.

D otychczas ukazało  się w  handlu 
księgarskim  sześć tom ó w  »Bibljoteki 
m uzyczn ej«; w iększość z nich pośw ię­
cona została tw órcom  polskim , w śród 
k tó ry ch  widnieją nazw iska Stanisła­
w a M oniuszki, W ładysław a Żeleńskie­
go, Ludom ira R ó życk ieg o  i Jana Igna­
cego Paderewskiego. A w ięc te jasne 
k arty  historji naszej m u zyki, o k tó ­
rych  dotąd tak  m ało uśw iadom iono 
szersze w arstw y; z w yjątkiem  M o­
niuszki, żaden z w ym ienion ych  po­
w yże j k o m p o zyto ró w  nie doczekał 
się dotąd m onografji, co  najw vżej 
krótk iej w zm ianki w  dziełach v \ 1 'i 
ogólnej, podczas gdy nasze długi 
w dzięczności w obec nich b y ły  napraw-

dopuścili się riiehonorow ego złam ajiia 
tajności obrad, oraz rów nie niehonoro- 
wej napaści na ko legów  jury, m usim y 
uznać za niegodnych uczestniczenia w  
jakiem koiw iek jury  konkursow em . Z a ­
zn aczam y nakoniec, że oświadczenie 
to  w  niczem  nie przesądza praw a ani 
zam iaru poszczególn ych osób podpi­
sanych czło n k ó w  w  kw estji d ochodze­
nia obrazy własnej, oraz k rzy w d y  pi­
sarzy polskich na drodze, którą  uzna­
ją za skuteczną.
W ładysław  Folkierski. Zdzisław  Jachi-
m ecki, Józef Kallenbach, Z ygm u n t 
N o w ak o w sk i, Józef Sosnow ski i T a ­

deusz Świątek«.
*

Pragnąc zachow ać zupełną b ez­
stronność w  przedstaw ieniu niem iłego 
incydentu  krakow skiego, podajem y 
poniżej ch arakterystyczn y w yjątek  z 
artykułu  red. Em ila H aeckera („N a ­
p rzó d ", N r . 2 z 4 styczn ia 1929):

„Poruszenie opinji publicznej przez 
m oje rewelacje m iało m iędzy innem i 
ten skutek, że zgłaszają się do mnie 
różne osoby i inform ują mnie o fa k ­
tach, o k tó ry ch  nie w iedziałem . Je­
den z tyc h  fa k tó w  jest tego rodzaju, 
że gdybym  b ył o nim  przedtem  w ie­
dział, byłb ym  na pierw szem  posiedze­
niu sądu konkursow ego zażądał sta­
n ow czo  w yłączen ia sztuki N o w a c z y ń ­
skiego z konkursu. Zaszła bow iem  tak 
świadomie i podstępnie popełniona 
niepraw idłow ość, że na u kartow an y 
za kulisam i sądu konkursow ego „sp i­
sek" rzuca ona jaskraw e światło.

M ianow icie inform ują mnie osoby 
pow ażne i w iarygodne, że sztuka 
A d o lfa  N ow aczyń skiego , za tytu łow a­
na „W iosn a lud ów  w  cich ym  zakąt­
k u "  (której ty tu ł w  ostatniej chw ili 
zm ien ion y został na „P rzed św ity") nie 
była wcale nadesłana na konkurs, lecz 
leżała m niejwięcej od dw óch lat w  
kancelarji d yrekcji teatru krakow skie­
go i już oddaw na dyrekcja  teatru za­
płaciła za nią N ow aczyń skiem u  zalicz­
kę na tantjem ę autorską.

T a k  m nie inform ują. Jeśli to  pra­
w da, to  m ielibyśm y tu  do czynienia 
z tak  grubem  nadużyciem , że unie­
w ażnienie nagrody dla N o w aczyń sk ie­
go b y łob y  w prost nieuchronną k o ­
niecznością".

*
„Ilustrow an y K u rjer C o d zien n y"

notuje za jednym  z d zien n ików  w ar­
szaw skich niestw ierdzoną pogłoskę, iż 
prezyd en t R olle zaw arł już z artystą 
dram atyczn ym  Jerzym  Leszczyńskim  
przedw stępną um ow ę o objęcie p rze­

zeń stanow iska d yrektora  teatru kra­
kow skiego.

Zdaniem  tegoż pisma, cała kw ota
10.000 zł. w inna przypaść p. R o stw o ­
row skiem u.

iewZjazd Samorządowy i
Stanisławowskiego.

a

O statnio  odbył się w  Stanisław ow ie 
zjazd  Sam orządow y W ojew ód ztw a  sta­
nisław ow skiego z udziałem  k ierow n i­
k ó w  reprezentacji pow iat ow ych , człon 
k ó w  W y d zia łó w  P ow iatow ych  i bur­
m istrzów  miast. W  zjeżdzie w zięli tak ­
że udział: D elegat M inisterstwa Spraw  
W ew n ętrzn ych , delegat Izby Skarbo­
wej, delegat K uratorjum  O k r. S zko l­
nego w e L w ow ie, D y re k to r  Banku 
Gosp. K raj. O ddziału  we L w ow ie, D y ­
rek tor Banku Gosp. K raj. O dd z. w  
Stanisławowie, D y re k to r  Banku R o l­
nego O dd z. we L w ow ie, Prezes M ało­
polskiego T o w a rzystw a  R olniczego 
we L w ow ie, D elegaci M ałopolskiego 
Z w iązk u  Straży P ożarn ych, Inspektor 
Państw ow ego Zakładu U bezpieczeń 
W zajem nych  w  Stanisławowie, oraz p. 
W icew ojew oda i w szyscy naczelnicy 
W y d zia łó w  U rzędu  W ojew ód zkiego.

N a  zjeżdzie om ów ion o spraw y, 
dotyczące podniesienia gospodarki sa­
m orządów  i usprawnienia adm inistra­
cji sam orządow ej, sprawę zin tensyfi­
kow ania działalności sam orządów  na 
polu podniesienia rolnictw a i gospo­
darki drogow ej, utw orzenia sieci szkół 
pow szechn ych  w yższego  stopnia orga­
nizacyjnego, obron y p rzeciw p ożaro­
w ej oraz w yszkolen ia  u rzędn ików  sa­
m orządow ych . Poruszono także spra­
w y  zabudow ania osiedli, podniesienia 
zdrow otności publicznej w  zakresie 
działania sam orządów  oraz sprawę k o ­

m unalnych kas oszczędności. O b rad y 
to c zy ły  się pod osobistem  kierow n ic­
tw em  P. W ojew od y p rzy  ży w y m  
w spółudziale uczestników .

Podniesiono szereg niedom agań, 
szczególnie w  dziedzinie życia  gospo­
darczego, oraz w y tk n ięto  zadania na 
najbliższą przyszłość ze specjałnem u- 
względnieniem  środków , jakie obecnie 
stoją do dyspozycji sam orządów .

Po zakończeniu  zjazdu, im ieniem  
czyn n ika obyw atelskiego w  sam orzą­
dzie delegat sam orządu pow iatow ego 
w  Ż yd aczow ie p. Bronisław  K o m o rn ic­
ki, p odziękow ał p. W ojew od zie  za u- 
m ożli.G enie reprezentantom  sam orzą­
d ow ych  organizacyj w ypow iedzenia 
się w najżyw otn iejszych  kw estjach, 
zapew niając im ieniem  tych  sam orzą­
dów . że R ząd  we w szystkich  sw oich 
poczynaniach znajdzie w  sam orządzie 
gorliw ych  w y k o n a w có w  sw oich za­
m ierzeń. W k o ń cu  m ów ca prosił p. 
W ojew odę o w yrażenie hołdu oraz 
w yrazó w  lojalności i przyw iązania  P. 
P rezyden tow i R zeczyp o p o litej i B u ­
dow niczem u Polski M arszałkow i P ił­
sudskiemu. Ponadto p. K om ornicki 
im ieniem  ziem iaństw a W o j. Stanisł. o- 
św iadczył, iż w  ziem iaństw ie będzie 
miał R ząd  gorliw ych  w yk o n aw có w  
sw oich poczynań . W k o ń cu  z ło ży ł im ie­
niem ziem iaństw a hołd dla P. P rezy­
denta R zeczyoosp olitej i M arszałka 
Piłsudskiego.

Katastrofalny huragan w Japooji.
Londyn, 3 stycznia. ( P A T '. H u ra­

g a n  nawiedził w jap o n ji  północno-za­
chodnie v>vbrzeża, czyniąc największe 
straty w prefekturze N iigata ,  gdzie  
fale- m orskie pędzone wiatrem o  szyb­
kości I On mil na godzinę  zniszczyły 
setki d o m ó w  w nadbrzeżnych wioskach.

L iczb ę  zabitych ob liczają na 56, nie 
l icząc wielkiej ilości rannych. K o m u n i­
kac ja  telegraficzna i telefoniczna u leg ła  
przerwaniu. Parow iec  „T o y o to  Mimaru" 
zatonął. Z do łan o  uratow ać 4 członków 
załogi,  zaś  31 o só b  utonęło.

Popieraj wytwórczość krajową!
dę nieraz bardzo w ielkie. M yślę tu  
przedew szystkiem  o W ładysław ie Ż e ­
leńskim . M onografja  jego, której o- 
pracow anie pow ierzone zostało Feli­
cjanow i Szopskiem u, jest choć w  c z ę ­
ści spłaceniem ow ego długu społe­
czeństw a polskiego. N apisana z w iel­
ką znajom ością przedm iotu  m a ta 
książeczka ogrom nie cenną zaletę ści­
słego ob jektyw izm u , tak  trudną w  
stosunku do tem atu pozbaw ionego
jeszcze praw ie persp ektyw y h isto rycz­
nej. Znajdujem y tam  trafne ujęcie
rodzaju  talentu Żeleńskiego, i ośw iet­
lenie jego stosunku do współczesnej 
m u m u zyki europejskiej, wreszcie je­
go n iep ożytych  zasług na polu kul- 
turalnem  i pedagogicznem , jako d y­
rektora  w arszaw skiego T o w . M u zy cz­
nego, oraz profesora przedm iotów
teo retyczn ych  w  tam tejszem  konser­
w atorium , wreszcie dyrektora  konser- 
w atorjum  krakow skiego.

T a k że  posłannictw o najw iększego 
naszego genjusza odtw órczego  po 
Chopinie, jakim  jest Paderewski zna­
lazło sw ój trw ały  pom nik w  naszej li­
teraturze dzięki m onografji dr. H e n ­
ryk a  O pieńskiego, w  której om ó w io ­
na została n iety lk o  jego tw órczość i 
rola w  ogólno św iatow em  życiu  m u- 
zycznem , ale też po raz pierw szy iego 
misja apostolska jako rzecznika p ol­
skiej niepodległości w  okresie w ielkiej 
w o jn y  św iatowej.

Piękna form a i serdeczny stosunek 
do jednego z najbardziej »narodo­
w ych * k o m p o zyto ró w  w  drugiej po­
łow ie ubiegłego stulecia, k tó ry  w  sw ym  
czasie niem al sam jeden stał na stra­
ż y  naszych, trad ycy j, charakteryzują 
dzieło prof. Stanisława N iew iad om ­
skiego o M oniuszce. K siążeczka ta.

k tó r a . głów n y nacisk kładzie na stro - 
nę biograficzną, pow inna naprawdę 
znaleźć drogę do w szystkich , popu­
laryzując tę tak  sym patyczną postać 
w  sferach i nie m u zyk ó w  fachow ych.

W reszcie jeden z naszych m łod­
szych, a dziś już bardzo popularnych 
k o m p o zyto ró w  znalazł się na łam ach 
»Bibljoteki m uzyczn ej«: to Ludom ir
R ó ży ck i, k tórego  bogaty plon do­
tychczasow ej pracy tw órczej om awia 
A dam  W ieniaw ski.

N iem niejsze znaczenie mają też 
dw a ostatnie tom y, pośw ięcone zagad­
nieniom  historji m u zyk i europejskiej, 
m ianow icie m onografja Schuberta 
pióra K arola Strom engera; »Dzieje 
m u zyk i francuskiej« A n drzeja  C oeu- 
roy. P ierw szy jest godnym  p rzy c z y n ­
kiem  do m iędzynarodow ej literatury 
o Schubercie powstałej w  roku  jubi­
leuszow ym , a znaczenie jego tern 
większe, że jest to  w ogóle pierw sza 
polska książka o Schubercie. Z n ajdu­
jem y w  niej doskonale odm alow ane 
tło  stosunków  zew n ętrzn ych  i w e­
w n ętrzn ych , w śród k tó ry ch  zrodził 
się rom an tyzm  m u zyczn y  i trafne od ­
czucie indyw idualności kom p ozytora, 
oraz jego znaczenia w  zakresie p o­
szczególnych  działów  tw órczości, w o ­
kalnej i instrum entalnej.

A n d rzej C o eu ro y  w  sw ym  szkicu 
syn tetyczn ym  »D ziejów  m u zyk i fran ­
cuskiej* daje przegląd najw ażniejszych 
zdarzeń m u zyczn ych  i rządzących  nie­
mi prąd ów  i kierunków', począw szy 
od w iek ó w  średnich aż do najnow ­
szych  czasów . Przejrzystość i jasność 
w ykład u  i dbałość o jednolitą struk­
turę w ew nętrzn ą dzieła ch araktery­
zują znane5 >̂ pisarza francuskiego, 
k tó ry  nie tracąc z oczu  popularnego

celu, p otrafił m im o tego u trzym ać 
się zawsze na w yżyn ie  fachow ości, 
i przeprow adzić w  ram ach szkicu na­
w et tak  krótk iego  swą tezę naczelną, 
charakteryzując m u zykę i estetykę 
m uzyczn ą francuską jako  intełektu- 
alistyczną par excellence, bo od sa­
m ych niem al p o czątk ów  aż do stw o­
rzenia im presjonizm u m uzycznego 
pozostającą w  najściślejszym  k o n tak ­
cie z literaturą. Że w obec tego nie­
które partje, jak n. p. głośna w  histo­
rji m u zyk i francuskiej epoka w ielo- 
głosowości w . X III. i pewne okresy 
w. X IX . p otraktow an e zostały nieco 
pobieżnie, to jest zupełnie zrozu m ia­
łem  w obec m ałych rozm iarów  tego 
szkicu.

P rócz w zględ ów  natury czysto  
rzeczow ej, »Bibljoteka M uzyczna« 
zasługuje na najw yższą pochw ałę ja­
ko  w yd aw n ictw o  dbałe o zew n ętrzn y, 
estetyczn y w ygląd  książki. Składają się 
na to  przedew szystkiem  liczne ilustra­
cje, obejm ujące prócz fotografij szty­
chy, litografje, zdjęcia dekoracyj do 
dzieł przeznaczon ych  dla sceny, do­
skonale w ykonane, oraz staranny druk 
i p iękn y papier. W  całości pow iedzieć 
m ożna śmiało bez kom p lem entów  pod 
adresem R edakcji i w spółpracow ni- 
ków , że »Bibljoteka M uzyczna« nie- 
ty lk o  nie ustępuje podobnym  w ydaw ­
nictw om  francuskim  i niemieckim, 
ale staje od razu w  rzędzie najlepszych. 
D latego zasługuje ze wszech miar  ̂na 
poparcie naszego soołeczeństwa, m:e;- 
m y też nadzieję, że znajdzie się nieba­
wem  w  każd ym  dom u polskim, inte­
resującym  się m uzyką.
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T E A T R  W IE L K I .
P ią te k , 4 s ty c z n ia :  „ L o t n ik  R a m p e r“ .
S o b o ta, 5 s ty c z n ia , o g o d z. 3.30 p o p o l.; 

„B e tle e m  P o lsk ie 11.
S o b o ta, $ s ty c z n ia , o g o d z. 7.30 w iec/..; 

„ K le jn o ty  M a d o n n y 11.
S o b o ta  5 s ty c z n ia  o  g o d z. 11 w  n o cy 

„ N ó ż k i  na s tó ł11.
N ie d z ie la  6 s ty c z n ia  o g o d z . 3.30 „ B e ­

tleem  P o lsk ie 11.
N ie d z ie la  6 s ty c z n ia  o g o d z. 7.30 „Jed n a  

je d y n a  n o c 11.

T e a tr  W ie lk i. D z iś  po ra z  trz e c i n ie z w y ­
k le  o ry g in a ln a  i e fe k to w n a  sz tu k a  M aksa 
M o h ra  „ L o t n ik  R a m p e r11, k tó re j n ad er sta­
ran n e w y sta w ie n ie  na naszej scen ie, o ra z  d o ­
sk o n ała  gra  a rty s tó w , sp o tk a ły  się z  o gó ln em  
u zn a n iem  p u b liczn o śc i.

P ierw sze  p o ś w ią te c zn e  p rzed staw ien ie  p o ­
p o łu d n io w e  dla m ło d z ie ż y  szk o ln ej daje T e a tr  
W ie lk i ju tr o  t j. w  so b o tę  p o p o łu d n iu  o g o d z i­
n ie  3.30, na k tó re m  u k a że  się p rze p ię k n a  
s z tu k a  L . R y d la  „B e tle e m  P o lsk ie 11 u zu p e łn io ­
na p r ze m iły m  a k tu a ln y m  III. a k te m  p rzi 
H e n r y k a  Z b ic rz c h o w s k ie g o . B ile ty  po cen ach  
n a jn iższy ch  do n a b y cia  dla m ło d z ie ż y  szk o ln ej 
w  g im n azju m  im . J o rd an a  u l. M ik o ła ja  v6. 
„B e tle e m  P o lsk ie 11 p o w tó rz o n e  b ęd zie  jeszcze  
je d y n y  ra z  w  n ied zie lę  p o p o łu d n iu , ja k o  
p rzed staw ien ie  p o p u larn e .

T E A T R  M A Ł Y .
P ią te k , 4 -g o , g o d z. 7.30 w ic c z .:  „S p iry -  

t y ś c i11, k o m ed ja  w  4 aktach  G . M osera.
So b o ta  5-go g. 7.30 w ie c z . „ S p ir y ty ś c i"  

K o m . w  4 -cch  a k t. G . M osera. „ O s ta tn i r a z 11.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O :  „ C z ło w ie k  śm ie ch u 11, C o n r a d  

V e id t .
A V E N U E :  M o g iła  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza .
C A S I N O :  „J ad  m iło śc i11.
C H I M E R A ;  „ C h ic a g o 11.
F A T A M O R G A N A :  „ G d y  m ę ż c z y z n a

k o c h a " .
G R A Ż Y N A ;  „P o e ta  i ż e b r a k 11.
C O L O S S E U M : „S zó sta  p laga  św ia ta ",

„ P o d r ó ż  p o ślu b n a  z  te ś c io w ą " .
K O P E R N I K ;  „ N ie b o r a c z e k 11.
L E W ; „ Ż ó łt y  p a s z p o r t" .
L U N A ;  „ S c h e r lo k  H o lm e s i d r. M a r ia r ty " .
M A R Y S I E Ń K A ;  „ N ie b o r a c z e k " .
O A Z A -  „D a m a  w  w ag o n ie  sy n ia ln y m ".
P A Ł A C E ;  „W ę g ie rs k a  ra p so d ja".
P A S A Ż :  „ D z ie d z ic tw o  k r w i" .
P R O M I E Ń ; „ H u r a g a n " .
U C I E C H A :  „J a rm a r k  m iło śc i" .

B a l L O P P . C ie s z ą c y  się c o  r o k u  w ie lk icm  
■ powodzeniem  w  s z e ro k ic h  sferach  to w a r z y ­
sk ic h  n aszego m iasta  „B a l L O P P .11 i w  ty m  
ro k u  n ie za w o d n ie  b ęd zie  je d n y m  z  n ajudat- 
n ie jszy ch  w ie c z o r ó w  k a rn a w a łu . K o m ite t  
W o j. L O P P . w r a z  z  K o m ite te m  b a lo w y m  
c z y n ią  w s z e lk ie  staran ia , b y  i w  ro k u  b ie ż ą ­
c y m  z a ch o w a ć  św ietn ą  tra d y c ję  „B a lu  L O P P -"  
P ię k n y  zatem  cel i t r a d y c y jn ie  w y tw o r n a  1 
o c h o c z a  zab a w a  ściągn ą n ie za w o d n ie  dnia 6 
lu te g o  sze ro k ie  s fe r y  to w a r z y s k ie  n aszego 
m iasta d o  w sp an iale  p r z y o z d o b io n y c h  sal K a ­
s y n a  i K o ła  iit .-a rt.

T  o w a r z y s tw o  O p ie k i nad z w ie rzę ta m i 
p r zy p o m in a  in te re so w a n y m  o b o w ią z e k  k u cia  
k o n i na o stro  w  czasie  ś liz g a w ic y . C z ło n k o w ie  
T o w a r z y s tw a , jak  i p u b lic zn o ść  w in n i p o c ią ­
gać d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i n ie p o c z u w a ją c y c h  
się do teg o  o b o w ią z k u . W  p o w y ż s z y m  w y ­
p a d k u  n a le ż y  w e zw a ć  p o s te ru n k o w e g o , c e ­
lem  w y le g ity m o w a n ia  w o ź n ic y , a n astępnie 
im ię i n a z w isk o  o ra z  d o k ła d n y  adres w o ź n ic y  
o ra z  f ir m y , w  k tó re j w o ź n ic a  jest z a ję ty  —  
p o d ać T o w a r z y s tw u  O p ie k i nad  zw ie r zę ta m i 
(u l. K o p e r n ik a  1. 20, o fic . na p r a w o , I . p ., 
d rzw i 6, od g o d z. 6— 7 w ie c z ó r ) , k tó re  sk ie ­
ru je sp raw ę na d ro g ę  są d o w ą, ce lem  u k a ra n ia  
w in n eg o  w  m yśl ro z p . P r e z y d e n ta  P a ń stw a  z 
22/III 1928 r. D z . U . R . P . N r .  36.

W ojew od a lw ow ski p. Gołuchow-
ski zw iedził w  dniu w czorajszym  O k r. 
W ystaw ę Szkolną w e Lw ow ie. P. W o ­
jewoda, oprow adzan y przez w iz y ta to ­
ra p. D ancew icza, zabaw ił na W ystaw ie 
przeszło z god zin y, oglądając z w iel- 
kiem  zainteresow aniem  obficie nagro­
m adzone eksponaty.

Posiedzenie W ydziału Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Lwowie 
odbędzie się w  niedzielę 6 styczn ia o 
godz. 1 1 -tej przedpołudniem  (ul. D łu ­
gosza 31). N a  p orządku  dziennym  
spraw y ważne.

Zebranie Syndykatu Naftowego.
D nia 14 i 15 stycznia rb. odbędzie się 
w e L w ow ie zebranie cz ło n k ó w  Syn­
d ykatu  N afto w ego  w  sali obrad Izby 
przem ysłow o - handlow ej.

N a  posiedzeniu Komisji finansowo-
budżetow ej, odbytem  pod p rzew od n ic­
tw em  dyr. Szczyrka, uchw alon o udzie­
lić »K am ieniołom om  miast m ałopol­
skich « Sp. z ogr. odp., poręki na za­
ciągnąć się mającą p o życzk ę  w  M. K. 
O . w  w ysokości 50.000 dolarów , z tym  
jednak dodatkiem  że poręki takiej u- 
dzieli rów n ież m iasto K rak ó w . Z  kolei 
uchw alono d od atko w y k red yt w  sumie
120.000 zł. na czyszczen ie miasta w  
porze zim ow ej. W  końcu uchw alono 
kupno Zakładu pogrzebow ego od p. 
O strow skiej za 60.000 zł.

Z jazd  pedagogów  muzycznych we 
L w ow ie. W  dniu w czorajszym  p rzed ­
południem  rozp oczęły  się w  małej sali 
K onserw atorjum  M uzyczn ego  obrady 
Kom isji O pin jod aw czej M inisterstwa 
W . R . i O . P. w  sprawie ustroju szko l­
nictw a m u zyczn ego  w  R zeczyp o sp oli­
tej Polskiej. N a  obrady te, odbyw ające 
się pod przew odnictw em  dziekana W y ­
działu hum anistycznego U niw ersytetu  
J. K ., prof. dra A d olfa  C hybińskiego, 
p rzyb y ł, jako delegat R ządu, radca 
m inisterialny, p. Janusz M iketta  oraz 
17 w yb itn ych  k o m p o zyto ró w  i peda­
gogów  m u zyczn ych  ze w szystkich  
stron kraju, W arszaw ę reprezentują; 
w iceprezes Kom isji dyr. A dam  W ie ­
niawski, sekretarz Kom isji prof. K a zi­
m ierz Sikorski, prof. Z bign iew  D rze ­
w iecki (w  zastępstwie chorego dyr. 
K arola Szym anow skiego), prof. P iotr 
R yte l, prof. Stanisław K azuro, dyr. 
W ito ld  M aliszewski i dyr. Stefan W y ­
socki. Z  W iln a p rzy b y ł dr. A dam  W y - 
leżyński; z Poznania dyr. Z ygm u n t 
B u tkiew icz i dyr. dr. W acław  P io tro w ­
ski; z Ł odzi dyr. H elena Kijeńska- 
D o b kiew iczow a; z K a to w ic  dyr. W i­
told  Friem ann; z K rako w a dyr. M ichał 
P iotrow ski. Z e  L w ow a dyr. W asyl Bar- 
wiński, dyr. dr. Stanisław L udkiew icz, 
prof. dr. A dam  Sołtys (w zastępstwie 
chorego dyr. M ieczysław a Sołtysa) i 
prof. dr. Sew eryn Barbag. O b rad y to ­
c z y ły  się nad ustrojem  szkoln ictw a 
m uzyczn ego niższego na podstaw ie za­
sadniczego referatu dra S. Barbaga 
oraz referatów  dyr. L udkiew icza, dyr. 
P iotrow skiego  z Poznania, dyr. W y ­
sockiego i prof. K azuro. —  D ziś na p o ­
rządku obrad jest szko ln ictw o  średnie, 
w  sobotę zaś szko ln ictw o  w yższe.

»}ednodniów ka« Balu Prasy odnie­
sie w  tym  roku  rek o rd ow y sukces. 
Sekcja literacka K om itetu  zw róciła  się 
z apelem do licznego bardzo szeregu 
publicystów  i literatów , n ietylko  
lw ow skich, lecz i pozalw ow skich , 
ba —  naw et stołecznych, że zaś, gdy 
idzie o fundusz dla w d ó w  i sierót po 
dziennikarzach, n ik t odm ów ić nie ma 
w prost serca, w ięc i to  w yd aw n ictw o  
balow e posiadać będzie w artość nie­
przeciętną i śmiało1 figurow ać m oże na 
stole w  każd ym  dom u polskim . O d- 
tfoczon e w  tysiącach egzem plarzy ro z­
biegnie się naw et w  dalsze Polski za­
kątki, tam , gdzie docierają i pisma 
lw ow skie, na k tó ry ch  szpaltach brać 
dziennikarska pracuje latam i całemi, 
najczęściej bezim iennie, z troską na 
czole o b yt sw oich najbliższych i naj­
droższych.

Nowi sędziowie przysięgli. D o  no­
wej kadencji przysięgłych , ro zp o c zy ­
nającej się dnia 21-go  stycznia b. r., 
w ylosow an i zostali; A n d rzejow sk i A - 
polinary, u rzędn ik  Banku Ziem ian; 
Bachow ski Stanisław, -st. kanc. M agi­
stratu; Balawender Zdzisław , urz. ban­
k o w y; Bałaban Em anuel, urz. T o w . 
, D ąbrow a” ; Bieniasz Leon w ł. cu kier­
ni; C h om iń ski M ieczysław , urz. B a n ­
ku c u k r .: C h u d zik ow sk i W ładysław , 
majster ślus.; C iągło  W acław , rew. m. 
L O . M agistratu: dr. D u zin kiew icz
Aleksander, urz. Banku przem .; Elja- 
siewicz W lo d z., prok. banku; Fink 
M ichał, wł. realn.; G aliński A dam , 
przem ysłow iec; G anszyniec R yszard, 
prof. U n iw .; G łow acki T eo d or, em e­
ryt. pułk.; G ojaw iczyń ski A n to n i, wł.

realn.; G ruber Szym on, kupiec, w ł. re­
aln.; dr. H o w ik o w icz  A lfred , adw o­
kat; Jankow ski Czesław , emer. pułk  , 
w ł. realn.; L itw in ow icz Józef, kupiec; 
Loesch K azim ierz, urz. Banku Z ie­
m ian; dr. Lubaczew ski Jan, adw okat; 
M edw in Samuel, dyr. rafinerji spiryt.; 
Piłat L ud w ik , urz. Banku R olnego; 
P ogucki H en ryk , dyr. banku, wł. 
realn.; P o lo ń czyk  Jan, em eryt, zarz. 
salin; Pom iankow ski Z yg m u n t, w ice­
d yrek tor Z . B. K r.; R o g oziew icz R o ­
man, księg. hr. Skarbka; Rostański 
W ilhelm , kom . M agistratu; R ozu m i- 
low ski M arjan, Kupiec; R ud n icki M ie­
czysław , inż. roi.; Sauszek Franciszek, 
dyr. kooper., wł. realn.; Szczaw iński 
R om an, mag. farm .; Sudhoff Jan, ku ­
piec; W agó rk a  K azim ierz, m ajster bla­
charski, wł. realn.; W ó jcick i Stanisław, 
emer. ref. w oj.; Z abłocki Z ygm u n t, 
urz. Banku Ziem . —  Sędziow ie zastęp­
cy ; Baron A lfon s, em eryt, urz. p oczt.; 
Bielecki L ud w ik, wł. zakł. elek. tech., 
w ł. realn.; G óralew icz Jakób, majster 
rzeź. wł. realn.; G urniak  Jerzy, urz. 
Banku Ziem .; K ond olew icz A dam , 
dyr. K r. T o w . U b .; N o w ak o w sk i Sta­
nisław, inżyn ier; P opław ski Tadeusz, 
zarz. dóbr; R oszek Bolesław, m ierni­
czy  przys.; Brand Salom on, szyn karz.

Gwałtowna śnieżyca, szalejąca przez 
cały dzień w czorajszy  i n oc ubiegłą, 
zasypała nasze m iasto grubą w arstw ą 
śniegu, utrudniając w  w ysokiej m ierze 
kom unikację. N a  chodn ikach i jezd­
niach w re praca bezustnna, M . K . E. 
w ysyła co  pewien czas pługi śniegowe, 
m im o to  kursow ać m ogły i to  z licz- 
nemi przeszkodam i jedynie w o zy  po- 
jcdyńcze, przepełnione publicznością 
do ostatecznych granic m ożliw ości. 
Pociągi p rzyb yw ają  z opóźnieniem , 
dochodzącem  do 85 m inut.

Spisy poborowych. M agistrat król. 
stół. m. L w o w a podaje do w iadom ości 
zainteresow anych, że spisy p o b o ro ­
w y ch  u rod zon ych  w  r. 1908, są w y ­
łożon e do przejrzenia w  godzinach u- 
rzęd ow ych  w  W ydzia le  V . M agistratu 
III. p. drzw i N r . 99 od 1 do 14 sty­
cznia w łącznie. K a żd y  p om in ięty w  
spisie lub niew łaściwie w pisany, ma 
praw o żądać uzupełnienia łub sprosto­
wania m yln ego w pisu na podstaw ie 
posiadanych d okum en tów  osobistych.

M ag istrat p rze g ra ł. P ie k a rz  A . K o r b , sk a­
z a n y  p r ze z  M a g istra t za  p ew n e p r ze w in ie n ie  
p r z y  w y p ie k u  p ie c z y w a  na g r z y w n ę  120 z ł. z  
zam ian ą  na 12 dni aresztu , o d w o ła ł się do 
sądu i na w c z o ra js ze j ro z p r a w ie  zo sta ł 
o d  jed n eg o  p r ze k ro c z e n ia  w  zu p e łn o śc i u w o l­
n io n y , c o  d o  d ru g ie g o  zaś w y p a d k u  Z n iżo n o  
m u g r z y w n ę  ze 120 z ł. na 20 z ł.

Z a g a d k o w e  zn ik n ię c ie  w a liz y . P ani E w a 
K o ssak o w a, p r z y b y w s z y  w c z o r a j d o  L w o w a , 
w e zw a ła  na p ero n ie  b a g a żo w e g o  n r. 84, p o le ­
cając m u  p rzen ieść  p a k u n k i do au ta . P o  r u ­
szen iu  au ta  z  p rze d  d w o rc a , s tw ie rd z iła  z  
p rze ra że n ie m , iż  zn ik n ę ła  jej w  z a g a d k o w y  
sp o sób  jed n a  w aliza , zaw ie ra jąca  b ie liz n ę  i 
b iż u te r ję  w a rto ś c i 7000 z ł. P o lic ja  w szczę ła  
n a ty c h m ia st en erg iczn e  d o ch o d zen ia .

STOŁECZNA

Stypendjum im. ś. p. Zofji Dąb- 
skiej. Zarząd T o w . P rzyjaciół Inw ali­
dów  celem  uczczen ia zasług sw ego pre­
zesa ś. p- Z o fji D ąbskiej postanow ił u- 
fun dow ać stypendjum  Jej imienia dla 
kształcącego się inw alidy, lub też dla 
uczącego się dziecka inw alidy. D o  tej 
p ory  na ten cel zebrano 1.000 zł. i dal­
sze o fiary  są p rzyjm ow an e w  biurze to ­
w arzystw a —  M arszałkow ska 74, lub 
w  w yd ziałach  ofiar redakcyjnych.

Odmówienie zezwolenia na wystę­
py Józefiny Backer. Kom isarjat R z ą ­
du odm ów ił w czoraj ostatecznie udzie­
lenia zezw olenia na urządzenie k ilku  
przedstaw ień z udziałem  Józefin y Ba­
cker. P rzeb yw a ona obecnie ze sw ym  
zespołem  w  K openhadze. Kom isarjat 
R ząd u  m otyw u je odm ow ę tem , że w y ­
stępy artystki w y w o ła ły  we w szystkich  
prawie stolicach europejskich energicz­
ne protesty  ze stron y publiczności, 
stow arzyszeń i organizacji.

Ukaranie nieuczciwyćh przedsię­
biorców. Przedsiębiorcy sylw estrow i 
z Filharm onji, o k tó rych  nieudałej im ­
prezie donosiliśm y onegdaj, zostali u ­

karani p rzez K om isarjat R ząd u  w  ten 
sposób, że w szystkie Starostw a G ro d z­
kie o trzym ały  polecenie, aby nie u dzie­
lać im na przyszłość żadnych ze zw o ­
leń na przedstawienia.

Zjazd  hydrotechników. D ziś o g. 
1 1 -tej w  auli Politechniki o tw arto  1-y 
zjazd  hydrotech n ików . P rzyb y ło  k il­
kuset delegatów  z całej Polski, m. in. 
prof. A . D obrow olski, uczestnik w y ­
p raw y na biegun p ołudn iow y. P rezy- 
djum  h onorow e zjazdu tw o rz y li: Min. 
M oraczew ski, M in. K w iatk ow sk i, W i­
cem inister gen. K on arzew ski i inż. 
K ęd zior. P o przem ów ieniach pow ital­
n ych  o d b yły  się w y b o ry  do sekcyj.

KRAJOW A

P r z e m y ś l .  N ow y syndyk miejski. N a
o sta tn iem  p o sied zen iu  R a d y  m iejsk ie j ro ze g ra ła  
się b a rd zo  zao g n io n a  b ata łja  p r z y  w y b o r z e  
n o w e g o  s y n d y k a . P o d ań  w p ły n ę ło  16. S y n d y ­
k ie m  w y b r a n y  zo sta ł a d w o k a t d r. D o b r za ń s k i, 
k t ó r y  z r z e k ł się ró w n o c z e śn ie  m an d a tu  c z ło n ­
ka R a d y  m iejsk ie j.

P o z n a ń .  W zrost kosztów  utrzym ania. 
K o m isja  d o  badan ia zm ia n  k o s z tó w  u trz y m a  
nia r o d z in y  p ra c o w n ic z e j s tw ie rd z iła  w z r o s t  
ty c h  k o sz tó w  w  m iesiącu  g ru d n iu , w  p o r ó w ­
n an iu  2 listo p ad e m , o 0 .6 8 % .

Ł ó d ź .  Pożar fa b r y k i koronek. D z iś  w  
n o c y  o  g o d z. 2 w y b u c h ł p o ż a r  w e  fa b r y c e  
k o ro n e k  B ia lera , p r z y  u l. K iliń s k ie g o . P o ż a r  
p o w sta ł na trz e c im  p ię trz e , c z te r o p ię tr o w e g o  
b u d y n k u  fa b ry c z n e g o , gd zie  m ieś c iły  się z a ­
p asy  p r z ę d z y  i in n e ła tw o  p aln e m a te rja ły . 
Z an im  z a a la rm o w a n o  stra ż  p o ża rn ą , p o ż a r  
p rze d o sta ł się na c z w a rte  p ię tr o  i p o c z ą ł z a ­
g ra ż a ć  d w o m  b u d y n k o m  m ies zk a ln y m . S tra ­
ż y  o g n io w e j u d a ło  się je d n a k  p o ż a r  z lo k a liz o ­
w a ć  w  o b ręb ie  3 i 4 -go  p ię tra , k tó re  z o s ta ły  
d o szczę tn ie  zn iszc zo n e . S tr a ty  nie z o s ta ły  je ­
szcze  d o ty c h c z a s  u sta lo n e , są jed n a k  b a rd zo  
w y so k ie . F a b ry k a  b y ła  u b ezp ie czo n a .

K a t o w i c e .  L ik w id a c ja  s tra jk u  tra m ­
w a ja rz y . D zisia j w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  
o d b y ła  się k o n fe re n cja  p rze d sta w ic ie li s tr a jk u ­
ją c y c h  tra m w a ja rz y  o ra z  d y re k c ji  tra m ­
w a jó w  u in sp e k to ra  p r a c y . P o  d łu g ich  n ara ­
d ach  p rze d sta w ic ie le  d y re k c ji o św ia d c z y li, że 
o ile s tra jk  zostan ie  z lik w id o w a n y , d y re k c ja  
jest g o to w a  p o c z y n ić  d o d a tk o w e  u stęp stw a  w  
sp raw ie  p ła c , ok reśla jąc  ja k o  m in im u m  6 %  z  
tem  je d n a k , że zo stan ie  ro z p a tr z o n a  sp raw a 
d alszej p o d w y ż k i dla n ie k tó r y c h  k a te g o rii 
p r a c o w n ik ó w . N a d to  p rze d sta w ic ie le  d y r e k c ji 
z ło ż y li  o św ia d czen ie , ż e  z a  akcję  s tra jk o w a  
n ic  będą s to so w a li ż a d n y c h  rep resji. N a  p o d ­
sta w ie  teg o  o św iad czen ia  p rze d sta w ic ie le  p ra ­
c o w n ik ó w  tr a m w a jo w y c h  z g o d zili  się na li­
k w id a c ję  a k cji s tra jk o w e j z  d n iem  4 bm . z a ­
strze g a jąc  sobie je szc ze  p o r o zu m ie n ie  się w  tej 
sp raw ie  z  o g ó łem  p r a c o w n ik ó w .

P o z n a ń .  Z atarg lekarzy z  K asą Cho- 
rycn. Z a ta rg  p o m ię d z y  z w ią z k ie m  le k a r z y  a 
o k r ę g o w y m  z w ią z k ie m  Kas C h o r y c h  w  P o ­
zn an iu  w sze d ł w  n o w ą  fa zę . Jak  w ia d o m o  
O k r ę g . Z w . K as C h o r y c h  usiłu je  p rze jść  z  s y ­
stem u  gabinetowego na system  leczen ia  am ­
b u la to r y jn e g o . Ponieważ tem u  o p a rł się Zw. 
le k a r z y  i p o d czas osta tn ie j k o n fe re n c ji nie 
d o szło  do p o r o zu m ie n ia , z  d n. 1 s ty c z n ia  n a­
stą p ił stan  b e z k o n tr a k to w y  t. z n ., że  u b e z ­
p ie cze n i w  K asie C h o r y c h  m o gą  się le c z y ć  u 
le k a r z y  ty lk o  p r y w a tn y c h  i to  za o p łatą , 
p r z y c z e m  le k a rze  w y sta w ia ją  im  p o k w ito w a ­
nia, k tó re  n astęp n ie  m o żn a  z r e a liz o w a ć  w 
K asie C h o r y c h . W  dn iach  o sta tn ich  O k r ę g . 
Z w . K as C h o r . p o d a ł w  p ism ach  o g ło szen ie , 
ż e p o sz u k u je  150 le k a r z y  sp e c ja listó w  i in te r ­
n istó w . ,

Za g r a n i c z n a

B e r l i n .  E p id em ja  g r y p y . W  o sta tn im  
ty g o d n iu  ilość zasłab n ięć  na g ry p ę  w zro s ła  do 
te g o  sto p n ia , że  szp ita le  i stacje  r a tu n k o w e  
b erliń sk ie  są p rze p e łn io n e  c h o ry m i. B e r ! :A ' 
K asa  c h o ry c h  n o tu je  ilość z a c h o ro w a ń  w  w y ­
so k o ści 34.000, z  c z e g o  n a jw ię k s z y  p ro c en t 
p rzy p a d a  na g ry p ę . W e d łu g  in fo r m a c ji tu te j­
sze g o  U r z ę d u  z d r o w ia  p rze b ie g  g r y p y  tv--i 
razem  nie jest o stry , ja k  to  b y ło  w  ro k u  
19 19 . C h o ro b a  m a p rze w a żn ie  p rze b ie g  le k k i.

O d Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4’80.
Prenumerata zamiejscowa l 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł 30 gr.

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko­
munalnych, nauczycieli szkól śred­
nich i powszechnych, oraz eme­
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. do 
3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie z dostawą.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Odkrycie geograficzne. D aily  T e- 

legraph donosi z N o w e go  Y o r k u : 
: Słynn y p odróżn ik  H iw o rt W ilkin s na­

desłał radjodepeszę w  której donosi, 
że Ziem ia G raham a nie ciągnie się 
nieprzerw anie do bieguna jak to p rz y ­
puszczali dotychczas geografow ie, 
lecz oddzielona jest od kontyn en tu  
pasmem niorskiem , zapełnionem  lo ­
dow cam i.

Pierwsza konferencja sowieckich 
historyków marksistów. W  M oskw ie 
o tw arta  została pierw sza konferencja 
sow ieckich  h isto ryk ó w  m arksistów . 
Bierze w  niej udział 420 delegatów . 
P rof. P okrow sk i z ło ży ł sprawozdanie 
o stanie współczesnej nauki historii. 
O gółem  w yg ło szon ych  będzie na k o n ­
ferencji 47 referatów , m. in. na tem a­
ty  „H istorja  ludów  Z S R R ” , „H istorja  
Z ach odu ” etc.

Akademja francuska wydaje gra­
matykę. A kadem ja francuska na ostat- 
niem swem posiedzeniu postanow iła 
na w niosek p. A b el H erm ant, p rzystą­
pić do opracow ania gram atyki język a  
francuskiego.

N adm ien ić należy, że  m yśl o tej 
pracy kiełkuje już niem al od  trzech  
w iek ó w  w śród „N ieśm ierteln ych ".

A rt. 26-ty ogłoszonego w  r. 1635 
statutu  A kadem ji m ów i o w ydan iu  
słow nika i gram atyki.

D o  słow nika zabrano się n atych ­
m iast i praca ta trw a dotychczas. C o  
się ty c z y  gram atyki, to  po k ilk u  pró- 

. bach uznan ych  za niefortunne, spra­
wę pozostaw ion o odłogiem . O statni 
raz była o niej m ow a w  liście, w y sto ­
sow anym  w  r. 1713 p rzez Fenelona 
do A kadem ji, w  k tó ry m  p rzypom in ał 
on o konieczności w ydan ia gram atyki.

N o w a  gram atyka, której opraco­
w anie poleciła A kadem ja specjalnej 
kom isji, ukazać się ma w  druku  na p o­
czątk u  1930-go roku.

Powieści polskie w tłumaczeniu 
włoskiem. R edagow ane w  T u ryn ie  
p rzez A lfred a  P olledro w yd aw n ictw o  
„I ł  G en io  Slavo“  zapow iada w ydanie 
w  najbliższym  czasie p rzekładów  sze­
regu w y b itn y ch  polskich  u tw o ró w  be­
letrystyczn ych . Przedew szystkiem  w y ­
dany zostanie zb iór now el Żerom skie­
go  w  przekładzie pp. A gosti i Garosci, 
następnie pójdą now ele R eym on ta  w  
tłum aczeniu R ich ardi‘ego, oraz „ Z a ­

m orski djabeł" Sieroszewskiego. Z a ­
pow iedziane jest też w ydanie p rzekła­
du „P o p io łó w " i „Z iem i obiecanej".

Jakie dzieła zaginęły na wystawie 
prasy w Kolonji. B iblioteka miejska 
w  M oguncji sporządziła spis dzieł, w y ­
p o życzo n ych  p rzez nią na w ystaw ę 
prasową w  K olonji, gdzie, jak don o­
szono w  sw oim  czasie, w  niew yjaśnio­
n y  dotąd sposób zaginęły.

1) H orae (Livre D ’heures czyli 
G odzinki) rękopis z rok u  1450— 147). 
Pergam in. T ek st w  językach  łacińskim  
i francuskim . Form at ca 160 X 020 
m m. O kład k a  z grubego białego je­
dwabiu.

2) Biblia germ anica. Biblja w  ję zy ­
ku niem ieckim , ilustrowana. Pochodzi 
z roku  około  1450. Form at ca 
280 X  400 mm.

3) Psalterjum . Pergam in z X V  w. 
Form at ca 220 X  320 mm.

4) Evangelium  Johannis cum  glossis 
(niepełne). P ochodzi z X II w . Perga­
min. Form at in 4-0.

5) Z b iór m szy łacińskich z p o cząt­
ku  X I V  w . Form at in 4-0. N a  p o ­
czątku  Sermones dominicales.

6) T o m  zb io row y, zaw ierający m. 
'in . 1) G regorius papa, M oralia, 2) A u -

gustinus-Exhortationes de iustitia, etc.
B iblioteka prosi w szystkie osoby, 

k tóreb y  posiadały jakiekolw iek  in fo r­
macje, dotyczące w yże j w ym ien ion ych  
dzieł z prośbą o zakom un ikow anie ich 
dyrekcji M uzeum , w zgl. »Polizei- 
praesidium« w  K olonji.

Chata Żeromskiego w Nałęczowie.
Jak donoszą pisma lubelskie, Z w ią zek  
Polskiego N auczycielstw a, zgodnie z 
testam entem  ś. p. O k ta w ji Ż erom ­
skiej, przejął chatę Stefana Żerom skie­
go w  N ałęczow ie. O piekę nad chatą, 
w  im ieniu Z w iązk u  pow ierzon o k ie­
row n iko w i szko ły  pow szechnej Jano- 
C zyb o w iczo w i.

Wynik konkursu na projekt gm a­
chu Bibljoteki Jagiellońskiej. Jak się
dow iadujem y, w  w y n ik u  konkursu  
na p ro jek t gm achu B ioijoteki Jagielloń­
skiej w  K rakow ie, pierw szą i drugą 
nagrodę o trzy m a ły  dw ie prace k o n ­
kursow e architekta krakow skiego

K rzyw an ow skiego . Jedna z tyc h  prac, 
w ięcej licząca się ze w zględam i ekono- 
m icznem i i racjonalnem i, p rzy jęta  
została za podstaw ę do p ro jek tu  b u ­
d ow y.

Wystawa sztuki religijnej w Sztok­
holmie. 5-go stycznia otw arta  zosta­
nie w  Sztokholm ie w ystaw a sztuki re­
ligijnej. P rotektorat nad w ystaw ą ob­
jęli książęta G ustaw  A d o lf i Eugenjusz 
oraz arcybiskup N ath an  Soederblom  
prym as Szw ecji. W ystaw a ta posiada 
szczególne znaczenie. Szw ecja bow iem ,

k tóra  nie zaznała n igdy inw azji i p o­
k o jo w o  przep row adzała  reform ę reli­
gijną, zachow ała w  sw ych  kościołach 
najrzadsze o k azy  sztuki religijnej i naj­
cenniejsze pam iątki. M iędzy innem i 
znajdzie się na w ystaw ie palium  św. 
H olm egera, pochodzące z klasztoru 
m niszek cystersjanek w  Sko oraz de­
koracje ołtarza klasztoru  m niszek w 
W adstena. W ystaw a obejm ow ać bę­
dzie okres od epoki romańsKiej aż do 
dnia dzisiejszego po p rzez barok (o- 
kres szczególnie kw itn ący  w  Szwecji).

[Tygodniowa Bibliograf ja  Regjonalna
z W ojewództw  lwowskiego, stan is ławowskiego,  tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljoteką Uniwersytecką we Lw ow ie 

na podstawie wpływów za czas od 21 grudnia 1928 do 3 stycznia 1929 r.
B u d ż e t  g m in y  k r ó l. sto i. m iasta  L w o w a  

na r o k  1928/29. L w ó w  1928. N a k ł.  G m in y  
k ró l. s to i. m . L w o w a . D r u k . L u d . S p ó ld z. 
T o w . W y d . 4-0 str. 285.

B u lle tin  de l ‘ u n io n  des so cietó s savan tes 
polonaises de L e o p o l (L w ó w ) N u m . 7  e t 8 
p o u r  1925-26, 8-o, str. 94. R g d a c te u r  S igm o n d  
C z e r n y . L ó o p o l (L w ó w )  1928. Im p r. de l ‘In - 
s t itu t  N a tio n a l O sso liń sk i.

J e d n o d n ió w k a  „ N a p r a w a 11 K o ło m y ja  dnia 
28. X I . 1928. K o ło m y ja  1928. (D r u k . A .  K i ­
sie lew sk ieg o ), f- o  str. 4.

K a ta lo g  Z g r o m a d z e n ia  S ió str  S łu żeb n i­
c z e k  N a jśw ię tsze j M arji P a n n y  N ie p o k a la n ie  
P o c z ę te j na r o k  1929. S taraw ieś 1929. N a k ł. 
Z g ro m a d ze n ia . T ło c z .  Z a k ł. św . M ich a ła  A r ­
c h an io ła  w  M iejscu  P ia sto w em . 8-0, str. 69.

K u b is z y n ó w n a  M a rta : B a jk i nie —  b ajk i. 
L w ó w  1928. W y d . i d ru k . Z a k ł. N a r ó d . im . 
O sso liń sk ich . 4-0, str. 89, 1 n lb .

M u ze u m . C za so p ism o  p o św ię co n e  sp ra­
w o m  w y c h o w a n ia  i sz k o ln ic tw a , w y d a w . sta­
ra n iem  O k r ę g u  L w o w s k ie g o  T o w . N a u c z , 
sz k ó ł śred n ich  i w y ż s z y c h . R o c z n ik  43. zesz. 
4. 8-0, str. 289— 368. L w ó w  1928. K siążn ica- 
A tla s .

(O św iata) „ P r z e z  o św ia tę  •—  d o  p o tęe; 
p a ń stw a  p o lsk ie g o 11. 19 18 — 1928. L w ó w  1928. 
N a k ł. R e fe ra tu  o św ia to w eg o  G a rn iz o n u  
L w ó w . (D ru k . P ille ra -N e u m a n n a ). 8-0 str, 52. 
2 tab lice .
V .  S ch iller  F rie d ric h : W o lh e lm  T e ll .  Schau- 
spiel in f i in f  A u fz iig e n  w y d a ł i o b jaśn ił J. 
R o lla u e r . L w ó w -W a rs za w a  1928. K siążn ica- 
A tla s . 8-0, str. 167. B ib ljo te c z k a  n iem ieck a  
zesz. 30).

S:e rz p u to w s k i T a d e u s z :  A r y t m e t y k a . C z .  
III. d la  5 k l. s z k o ły  p o w sz . i 2 k l. g im n .
7 -w y d . L w ó w -W a r s z a w a  1929. K siążn ica- 
A tla s . 8-0, str. 168.

S m o lk a  Jan ; K a ta lo g  A r c h iw u m  a k tó w  
d a w n y ch  m iast Ja rosław ia! Jarosław  1928. 
N a k ł.  g m in y  m iasta  Jaro sław ia . (D r u k . 
L ittm a n a ), 8-o, str. 38.

S o b o tk a  H e n r y k  A n d r z e j in ż .;  K ra j b o ­
h a te ró w  Jacka L o n d o n a . S tan y  Z je d n o c zo n e  
P ó łn o cn e j A m e r y k i w  p r a w d ziw e m  św ietle . 
L w ó w  1929. ’ K s ią ż n ic a -A tla s . 8-0, str. / " • .  

2 m ap y.

S ta tu t T o w a r z y s tw a  im . D e k e rta  w e 
L w o w ie . L w ó w  1928. D r u k . i L it. P ille r-N e u -  
m an n a  8-0, str. 16.

S zczep a ń sk i Jan : W y b ó r  m ó w  C y c e r o n a , 
C z .  II. 3 -w y d . L w ó w -W a r s z a w a  1929. K siążn i-  
c a -A tla s . 8-0, str. 9 1.

W o d z ic k i  K a z im ie rz  h r .:  W sp o m n ie n ia
z  ż y c ia  ło w ie c k ie g o , w y d . 2-gie. L w ó w  [1928] 
N a k ł.  K sięg . G u b r y n o w ic z a  i S yn a. D r u k . W . 
L . A n c z y c a  i S -k i w  K r a k o w ie . 8-0, str. 233.

Ź ró d ła  d zie jo w e  s ta ro stw a  i p a ra fji K a ­
m io n k a  S tru m iło w a . T .  I. w y d a ł B ron isław  
F a liń sk i. K a m io n k a  S tru m iło w a  1928. N a k ł. 
R a d y  P o w ia to w e j i M a g istratu  m iasta K a ­
m io n k i S tru m iJ o w ej. D r u k . L . K r y m a . 8-0, 
s tr . 147 , 1 n lb .

K o c ju b y ń s k y j M : T in *  z a b u ty c h  p r e d k iw . 
L w iw - T e r n o p il  1928. N a k ł. W y d . „ P o d il lja 11 
D r u k . A . S a lew y c za  i S -k y . 8-0, str. 66.

K o s  T . ;  Iw an  N e c z u j —  Ł e w y ć fc y j: 
C h m a r y . (G e n e za , c h a r a k te r y s ty k a  osib zm ist) 
L w iw - T e r n o p il  [1928] N a k ł.  U k ra in s k o ji K n y -  
h arn i i A n t y k w a m i 8-0, str. 38. (L ite ra tu r n o -  
k r y ty c z n a  b ib lio te k a  c z . 10).

P r a w y ln y k  In s tru c iji i p r y p y s y  d lja  Kas 
S te fc z y k a . 3 -w y d . W a rsza w a  [i i.] 1928 D r u k . 
W . Ć w ik a  w  K r ze m ie ń c u . 8-0, str. 113 , 3 n lb . 
( R e w iz y jn y j S o ju z  R iln y c z y c h  K o o p e r a ty w ) .

S z e m a ty z m  h r. k at. D u h o w e n s tw a  z łu c ze -  
n y c h  ep arch ij p e re m y śk o i, sa m b o rśk o ji i sja- 
n isk o ji na r ik  b o ż ij 1928. P e re m y sz l 1928. 
W id d y to  w  d r u k  h r. k at. K a p itu ły . 8-0, 
str. 418 .

W a ś k iw  M y k o ła :  D e  B oh a nem a. D r a ­
m a ty c z n a  k a r ty n a  na 1 d ijn i. L w iw  192S. 
„ D o b r a  K n y ż k a 11 D r u k . S ta w ro p ig ijśk o h o  In ­
s ty tu tu . 8-0, s tr . 29. (T e a tr a ln a  b ib lio te k a  
„ D o b r o ji  K n y ż k i j11 c z .  2).

W ła s o w ś k y j Iw a n : Ł u ć k a  P ro św ita  (10  lit 
p r o sw itja n sk o ji p rą c i 1918 — 1928 r.) L w iw
1928. N a k ł. R a d y  T - w a  „ Ł u ć k a  P o w isto w a  
P r o św ita 11 (D r u k . S ta w ro p ig ijśk o h o  In s ty tu tu )
8-0, s tr . 70.

Z a p o r o ż e c  Ł u h o w y j s p iw a n y k . L w iw  
[1928] W y d a w . S p iłk a  „ H r o m a d a 11 8-0, str. 
1x8.

W. SO M ERSET M AU GH AM . 54)

Malowana zasłona.
—  A  pan sam nie pali opjum ? —  

zap ytała  K itty .
—  R zad ko. Praw dę p ow ied ziaw ­

szy, w olę w hisky.
P okój przesiąknięty b y ł zlek k a  ja­

kimś egzo tyczn ym  cierpkim  zapachem , 
nie m ającym  jednak w  sobie nic p rzy ­
krego.

—  N iech  jej pan pow ie, że bardzo 
żałuję, iż nie m ogę z nią rozm aw iać. 
Zapew ne m iałybyśm y sobie niejedno 
do powiedzenia.

G d y  słowa te zostały jej przetłu­
m aczone, M an dżurka spojrzała z uśmie 
chem  na K itty . B y ło  w  niej coś d ziw ­
nie im ponującego. Siedziała w  tych  
sw oich  w spaniałych szatach bez cienia 
zakłopotania, z  m alow anej tw a rzy  spo­
glądały o czy, rozum ne, pew ne siebie 
i nieprzeniknione. W yd aw ała  się ra­
czej obrazem  niż żyw ą  istotą, a jednak 
była pełna w ytw orn ości, w obec której 
K itty  w ydaw ała się sobie w prost nie­
zręczną. D otychczas, w zorem  tow a­
rzystw a, w  którem  się obracała, K itty  
m ało poświęcała uw agi C hinom , z k tó- 
rem i los ją zw iązał. W  tej chw ili od ­
czuła instyn ktow n ie coś nieznanego 
i tajem niczego.

Z  m roku  w iekó w  zaczyn ał w yła ­
niać się przed nią W schód, daleki i nie­
przen iknion y. Ideały i w ierzenia Z a ­
chodu w yd ały  się Jej prostaczem i w o ­
bec ideałów  i w ierzeń, k tó ry ch  cien 
p rzelotn y p och w yciła  w  zjaw ie tej w y ­

tw orn ej istoty. C zuła, że znajduje się 
w  obliczu  odm iennego życia , toczące­
go się po innej zupełnie pow ierzchni. 
W yd a ło  jej się, że w obec tego b ożka 
o m alowanej tw a rzy  i m ądrych skoś­
n ych  oczach, w szelkie w ysiłk i i cier­
pienia pow szednie znanego jej świata 
tracą całą swoją w agę, stają się w prost 
śmieszne. T a  barw na maska zdawała 
się p o k ryw a ć tajem nicę głębokiej i ro z­
ległej m ądrości życiow ej; drobne, de­
likatne dłonie o długich w ysm u kłych  
palcach d zierży ły  k lucz nieprzenik­
n ionych  zagadek.

—  O  czem  ona też m yśli przez 
cały dzień? — ■ zapytała K itty .

—  O  niczem  —  uśm iechnął się 
W addington.

—  Jest zachw ycająca. N iech  jej 
pan pow ie, że nie w idziałam  nigdy 
rów nie p iękn ych  rąk. C iekaw a jestem, 
co ona w  panu w idzi.

W add in gton  z uśm iechem  przetłu ­
m aczył jej pytanie.

—  M ów i, że jestem dobry.
—  A lb o ż  k o b iety  kochają kiedy 

m ężczyzn  za ich cn oty? —  żartow ała 
K itty .

W  pew nej chw ili M andżurka ro­
ześmiała się serdecznie. A  b yło  to  tak: 
K it ty  w  poszukiw aniu tem atu do ro z­
m ow y zaczęła zach w ycać się jej bran­
soletką z  ciem nego bursztynu. M an­
d żurka zdjęła ją i K it ty  chciała ją 
p rzym ierzyć , ale okazało  się, że nie 
przechodzi p rzez rękę. M andżurka 
w ybu ch ła  wesołym  śmiechem. P ow ie­
działa parę słów  W add in gton ow i i 
zaw ołała na amah, k tóra  za chw ilę

przyniosła  parę p iękn ych  pantofli 
m andżurskich.

—  N iech  pani p rzym ierzy, m oże 
będą na panią dobre. P rzydadzą 
się pani na ranne pantofle.

—  W  sam raz na mnie —  oświad­
czyła  K itty  nie bez dum y.

A le  zau w ażyw szy  nieco łobu zer­
ski uśmieszek na tw arzy  W addingto- 
na, zapytała:

—  C z y  są na nią za duże?
®—  O  parę k ilom etrów .

K itty  roześm iała się, a gdy W a d ­
dington przetłu m aczył to, M andżurka 
i amah rów nież serdecznie się uśm iały.

N ieco  później, gdy w racali razem , 
K itty  zapytała W addingtona:

—  C zem u  mi pan nie m ów ił o 
swem p rzyw iązaniu  do niej?

—  A  skąd pani w ie o tem?
— W yczyta łam  to  w  pańskich o- 

czach. C z y ż  to  nie dziw ne? Zupełnie, 
jak g d yb y  się kochało  jakąś m arę, sen­
ne w idzenie. M ężczyźn i są dopraw dy 
nieobliczalni: uważałam  pana zawsze
za przeciętnego zrów n ow ażon ego  czło ­
w ieka, a teraz w idzę, że nie znałam  
pana zupełnie.

G d y  zb liżali się do bungalow u, 
W addington zapytał nagle:

—  D laczego  pani pragnęła ją p o ­
znać?

K itty  zaw ahała się chw ilę, zanim  
odpow iedziała.

—  Poszukuję czegoś, sama nie 
w iem  czego. A le  w iem , że jest to  rzecz 
tak w ielkiej w agi dla mnie, że gdybym  
ją odnaleźć i zgłębić zdołała, całe m o­
je życie uległoby w ielkiej przem ianie. 
M ożliw e, że zakonnice znają tę praw ­

dę. G d y  jestem pośród nich, mam 
uczucie, że posiadły jakąś tajem ną 
w iedzę, której nie chcą mi udzielić. 
N ie  wiem , dlaczego p rzyszło  mi na 
m yśl, że g d yb y  mi aanem  było  ujrzeć 
tę m andżurską niew 'astę, zdołałabym  
m oże u ch w ycić  b łysk ow e, poszukiw a­
nej praw dy. P odzieliłaby się może ze 
m ną sw oją wiedzą.

— Dlaczego pani przypuszcza, że 
ona jest tej prawdy świadoma?

K itty  spojrzała nań z pod oka i 
zam iast odpowieaz> rzuciła m u nowe 
pytanie:

—  A  czy  pan zna tę prawdę?
U śm iechnął się i w zru szył ram io­

nami.
—  T a k . Jedni poszukują praw dy 

w  Bogu, d rudzy w  opjum  lub w hisky, 
a n iek tó rzy  w  m iłości. Pom im o p ozor­
nej różnorodności jest to  jedna i ta 
sama »D roga Poszukiw ań«, która  —  
nigdzie me prow adzi.

LIX .
K itty  w ciągnęła się ponow nie w  

rutynę swej p racy i choć rankami 
czuła się niezupełnie dobrze, nie w p ły­
w ało to  na jej energję życiow ą. W  
ździw ienie w praw iało  ją zainteresowa­
nie się jej osobą, okazyw an e obecnie 
przez w szystkie zakonnice. Siostry, 
k tóre, spotykając ją dawniej na k o ry ­
tarzu, p ozdraw iały  ją zaledwie prze- 
lotnem  dzieńdobry, obecnie pod lada 
pretekstem  w chod ziły  do pokoju; za­
m ieniając z nią kilka  słów, przyglądały 
jej się z pełnem czułości, naiwnem  pod ­
nieceniem.

(C. d. n.)
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Z Rady
N a  w stępie posiedzenia K om isarz 

R ząd u  dr. N adoiski zaw iadom ił R adę 
o  pow ołaniu  przez W o jew ó d ztw o  no­
w y c h  cz ło n k ó w  R ad y przyboczn ej, a 
m ianow icie Leopolda Liebhardta, st. r. 
Izb y  skarbow ej, prof. M. M atakiew i- 
cza, dr. A . Łysiaka, adw okata, inż. A . 
O polskiego i dr. M arję Chelińską, dyr. 
Sem inarjum  nauczycielskiego.

Po w yb o rze  k ilk u  cz ło n k ó w  K o m i­
sji w  m yśl referatu r. L itw in ow icza , na 
podstaw ie referatu dr. W assera, uchw a­
lon o n o w y statut dla M iejskiej Kasy 
O szczędności.

Statut dostosowuje organizację i za­
kres działania K asy do postanow ień 
rozporządzen ia  P rezydenta R zp litej z 
13 kw ietnia 1927 r. o kom unalnych 
Kasach oszczędności. N azw a K asy o- 
piew ać będzie M iejska Kom unalna K a ­
sa O szczędności m. Lw ow a. D od atek  
»Miejska« uchw alono zatrzym ać w  na­
zw ie, a to celem  odróżnienia tej K asy 
o d  inn ych Kas oszczędności kom unal­
n ych  —  jakie istnieją we Lw ow ie.

Pozatem  n o w y statut w  samej or­
ganizacji K asy nie w prow adza żadnych 
zm ian  istotn ych  —  a ty lk o  rozszerza 
zakres działania K asy w  kierun ku naj­
prostszych  czynności ban kow ych , jak 
inkasso, otw ieranie rachu n ków  bieżą­
c y ch  i t. p.

W  dyskusji nad referatem  dr. W as­
sera zabierali głos sen. D ecyk iew icz, 
żądając pew nych  popraw ek, poczem  
statut uchw alono.

N astępnie zgodnie z referatem  te­
go  samego referenta, uchw alono udzie­
lić  »Kam ieniołom om  miast m ałopol­
s k ic h  poręki na zaciągnąć się m ającą 
p o ży c zk ę  w  M . K . O . w  sumie 50.000 
d olaró w  z tern, że poręki takiej udzieli 
rów n ież K raków .

Zgodn ie z w nioskiem  referenta dr. 
Brzeskiego, uchw alono p rzyzn ać na 
w y w ó z, śniegu k red yt w  sumie 12.000 
zł. O pad śniegu w czoraj w ynosił 40 
cm . P rzy  usuwaniu śniegu pracow ało u 
nas 15 p ługów  i 800 ludzi, gdy w  W ie ­
dniu jak zazn aczył referent, praco­
w ało  500 p łu gów  i 10.000 ludzi.

R . M aksym ow icz poruszył sprawę 
zaniedbanych ulic w  o k o licy  ul. A k a ­
dem ickiej.

R . dr. T o k arsk i w yjaśnił sprawę 
jakości m aterjałów  w  kam ieniołom ach, 
z k tó rych  m iasto je czerpie.

Zgodnie z referatem  r. H oflingera, 
uchw alono pobór opłat k o p ytk o w y ch  
na r. 1929 w  w ysokości r. ub.

Z  p orządku  dziennego, zgodnie z 
referatem  r. M aksym ow icza, uchw alo­
no opłaty  od psów  na r. 1929. O płata 
za pierw szego psa ma w yn osić 20 zł., 
za drugiego 40 zł. i t. d., za psa m y ­
śliwskiego o 50% w ięcej, natom iast za 
pierw szego psa łańcuchow ego nic się 
nie płaci, za drugiego 10 zł., trzeciego 
20 zł. i t. d.

W  m yśl referatu r. dr. Schm oraka, 
uchw alono pobór d od atków  do opłat 
państw ow ych od patentów  a k cy zo ­
w ych , a to w  w ysokości 100% opłaty 
od patentów  na w yrób , a 200% od 
p atentów  na sprzedaż. N ad to  zn iżon o 
staw ki dla restauracji II. kategorji z 
200%  na 100% , nie zgodzon o się je­
dnak na w niosek pp. M aksym ow icza i 
Christm ana na obniżenie opłat restau­
racji I. kategorji.

Zgodnie z referatem  dr. R othfelda, 
uchw alono dodatek do państw ow ego 
podatku  przem ysłow ego w  w ysokości 
22 i pół procent.

N astępnie w  m yśl referatu dr. N o - 
w ak-P rzygod zkiego , uchw alono doda­
tek kom unalny do państw ow ego p o­
datku gruntow ego w ’ w ysokości 135%.

O bszerną dyskusję w yw ołała  spra­
wa podatku  od ładunków  ko le jow ych  
(ref. r. K upczyń ski). D yskusję w y w o ­
łał fak t objęcia tem i opłatam i od ła­
dun ków  rów nież pew nych  artyk u łó w  
żyw ności.

W  rezultacie całą ustawę uchw alo­
no, pom im o silnego sprzeciw u.

W  koń cu  zgodnie z referatem  r. dr. 
Brzeskiego, uchw alono udzielić T a r ­
gom  W schodnim  subw encji w  sumie 
80.000 zł., oraz gw arancji na p o życzk ę  
w  sumie 157.000 zł., a nadto dalszej 
subwencji w  r. 1929 w  sumie 100.000 
zł. Subw encja ta ma służyć jako kap i­
tał zakład ow y dla T a rg ó w  W sch od ­
nich.

Z  pow odu spóźnionej pory, om ó­
w ienie reszty spraw odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

IN SP E K C JA  L O T N ISK A  W K A T O ­
W ICA CH .

W arszawa, 4 stycznia. (Press). N a ­
czeln y d yrek to r T o w a rzy stw a  lo tn i­
czego  »Lot«, m jr. T u rb iak , dokonał 
w  dniu dzisiejszym  inspekcji lotniska 
w K atow icach , dokąd przyjechał aero­
planem .

B U R Z LIW E  PO SIED ZEN IE R A D Y  
M IE JSK IE J W W ARSZAW IE.

(T elefonem  od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4 stycznia. W czo ra j do 

p ó źn ej n o cy  trw ały  obrady b u d żeto ­
w e  R a d y  M iejskiej. Po o tw arciu  posie­
dzen ia p rzez w iceprezyden ta  Jaw o­
row skiego  rozp oczęła  się dyskusja na 
tle polityczn em , którą  prow adzili 
cz ło n k o w ie  P. P. S. i Frakcji R ew o lu ­
cyjn ej. P rz y  om aw ianiu budżetu  biura 
R a d y  M iejskiej jeden z  radnych P. P. 
S. w ystąpił z  oskarżeniam i pod adre­
sem zarządu  miasta. R ad n y A rciszew ­

ski z ło ży ł w niosek nagły o usunięcie 
dw óch p racow n ików  ze straży ognio­
wej bez przeprow adzenia dochodzeń. 
W icep rezyd en t Jaw orow ski przerw ał 
obrady, aby zażądać szczegółow ych  
wyjaśnień w  tej sprawie od p rezyden ­
ta Słom ińskiego. N a  w niosek radnego 
H artleba uchw alono p rzyzn ać pracow ­
nikom  m iejskim  trzynastą pensję.

O LIK W ID A C JĘ K R Y Z Y SU  GABI­
N ETO W EG O  W JU G O SŁA W JI.

Białogród, 3 stycznia. (P A T ). Po 
audjencji, jaką miał w  pałacu kró lew ­
skim  prezydent Izby, M ichajłow icz, 
zapytan y o zdanie, zaproponow ał k ró ­
low i, aby w  sprawie ro z w ią za n i#  k r y ­
zysu, zasięgnąć opinji przedstaw icieli 
w szystkich  partyj p o lityczn ych  oraz 
w szystk ich  ugrupow ań parlam entar­
nych.

S P R A W Y  G O SPO D A R C Z E .
Pomocnicza 

służba telegraficzna na 
kolejach.

Z dniem 1 stycznia 1925 r. weszło 
W  życie rozporządzenie Ministrów: Poczt 
i Telegrafów oraz Komunikacji z dn. 
19 października 1928 r. w sprawie wy­
konywania przez urzędy kolejowe po­
mocniczej służby telegraficznej.

Pomocnicza służba telegraficzna mo­
że być wykonywana w zakresie ogra­
niczonym lub w zakresie pełnym.

Zakres ograniczony pomocniczej służ­
by telegraficznej polega na przyjmowa­
niu, odtelegrafowywaniu i doręczaniu te­
legramów : państwowych, służbowych, 

eteorologicznych, alarmowych (w wy­

padkach napadów rabunkowych, po­
żarów, powodzi, katastrof i t. p.) i pry 
watnych pasażerskich, t. j. nadawanych 
przez podróżnych lub adresowanych do 
podróżnych, jadących pociągami, a do­
tyczących spraw, związanych z odby­
waną przez nich podróżą.

Natomiast zakres pełny pomocni­
czej służby telegraficznej, wykonywanej 
przez urzędy kolejowe polega ponadto 
na przyjmowaniu od stron. 
fowywaniu i doręczaniu stt onom wszel­
kiego rodzaju innej korespondencji pry­
watnej.

Do wykonywania pomocniczej służ­
by telegraficznej w zakresie ograniczo­
nym powołane są wszystkie bez wy­
jątku stacje kolejowe, wyposażone w 
odpowiednie urządzenia telegraficzne,

a do wykonywania zaś pomocniczej 
służby telegraficznej w zakresie pełnym 
tylko te, które wyznaczy Zarząd Kolei 
w porozumieniu z Zarządem Poczt i 
Telegrafów.

Personel kolejowy, tak samo, jak 
personel urzędów Zarządu Poczt i T e­
legrafów, jest obowiązany ped odpo­
wiedzialnością dyscyplinarna i karną do 
zachowania i przestrzegania tajemnicy 
korespondencji telegraficznej tak pań­
stwowej. jak służbowej i prywatnej.

Stacje kolejowe nie mogą odmówić 
nadawcy przyjęcia telegramu, o ile te­
legram odpowiada zakresowi pomocni­
czej służby telegraficznej, wykonywanej 
przez urząd nadawczy, jako też i przez 
urząd odbiorczy dla danego telegramu.

Doręczanie telegramów, adresowa­
nych do stacyj kolejowych, jako urzę­
dów odbiorczych, uskuteczniają zasa­
dniczo organy kolejowe :

a) bez pobierania jakichkolwiek o 
płat za doręczenie wszystkim adresa­
tom, zamieszkałym w granicach wy 
właszczenia danej stacji kolejowej, oraz 
podróżnym i personelowi służbowemu 
pociągów, zatrzymujących się na danej 
stacji;

b) za pobraniem opłaty za posłań­
ca za doręczanie adresatom, zamiesz­
kałym poza granicami wywłaszczenia 
danej stacji, co do których jest pe­
wność, iż nie uchylą się od uiszczenia 
tej opłaty, jak również w tych tylko 
wypadkach, gdy stacja kolejowa roz 
porządzą środkami, umożliwiającemi 
rychłe doręczenie telegramu adresatom. 
Gdy zaś stacja kolejowa bądź nie roz­
porządza odpowiedniemi środkami, bądź 
niema pewności, iż koszty posłańców 
zostaną jej zwrócone, obowiązana jest 
bez zwłoki przekazać telegram urzędo­
wi pocztowo-telegraficznemu, w którego 
okręgu doręczeń adresat zamieszkuje.

Pierw sza Światowa Statystyka 
Rolnicza. Przygotowania do przepro­
wadzenia pierwszej statystyki rolniczej 
w całym świecie w roku 1930 ukoń­
czono już prawie zupełnie. Kraje i ko- 
lonje, które przyrzekły czynny współ­
udział w tern wielkiem przedsięwzięciu, 
reprezentują 98 prc. całego rolnictwa 
światowego, jak oświadczył Leon M.

Estabrook, dyrektor statystyczny przy 
Międzynarodowym Instytucie Rolniczym 
w Rzymie.

Wyniki projektowanego światowego 
spisu gospodarczego będą ogłoszone 
w roku 1911 lub 1932. Zebrane dane 
obejmować będą ilość i wielkość go­
spodarstw rolnych, obszar i uprawę 
najważniejszych produktów rolnych, a 
także liczbę, rodzaj i wiek wszelkiego 
inwentarza żywego. W krajach Północ­
nej Półkuli Ziemskiej spis ten odbę­
dzie się po zbiorach w roku 1929, 
prawdopodobnie w pierwszych miesią­
cach i 930 roku. W krajach Południo­
wej Półkuli, gdzie sezon letni jest pod­
czas naszej zimowej pory, spis gospo­
darstwa również odbędzie się po zbio­
rach, który jednak kończy się z dniem 
30 czerwca 1930 r.

Każdy kraj biorący udział w tern 
wielkiem przedsiębiorstwie dokona sni- 
su w swych granicach własnemi siłami 
i metodami, wzorując się jednak na 
metodach, opracowanych przez Mię­
dzynarodowy Instytut Rolniczy, a na­
stępnie zestawi, zesumuje i ogłosi ze­
brane wyniki. Rezultaty tych spisów 
będą następnie zebrane w jedną c a ­
łość, odpowiednie światowe tablice 
statystyczne będą opracowane i ogło­
szone przez Instytut Rolniczy.

“ Celem tej światowej statystyki g o ­
spodarczej i inwentarza żywego jest 
zebranie dokładnych danych, dotyczą­
cych rolnictwa w całym świecie, a za­
tem dokonanie dzieła, nigdy dotych­
czas w historji świata nie podejmowa­
nego.

W iochy poszukują nafty w Alba- 
nji. R ząd  w łoski w y zn a czy ł na p ro­
wadzenie badań i w ierceń prób n ych  
w  poszukiw aniu źródeł n afty  w  Al- 
banji sumę 30 m iljon ów  lirów . O b ec­
nie rząd w ioski w yasygn ow ał 20 milj. 
liró w  na dalsze badania. Strefa, objęta 
koncesją w łoską, m ierzy 164.000 ha. 
O becnie prow adzon e są próbne w ier­
cenia w  10 punktach. Ślady nafty 
znajdują się na pew nej głębokości; 
najgłębsze w iercenie, dokonane zosta­
ło około  P iccicat; sięga ono 1.060 m e­
trów .

1 e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Lwów, dnia 4 stycznia 1929 .
Ruch w akcjach mały, kursa przeważnie 

utrzym ane, za w yjątkiem  D olarów ki, k tóra 
spadła w cenie. U sposobienie spokojne.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 4 stycznia 1929 .

N a Giełdzie zbożowej obroty  bardzo 
skromne, poza Giełdą zastój. Ceny niezmie­
nione, tendencja utrzym ana.

Lwów, dnia 3 stycznia 1929 .
Gazy wsch. 2 7 .50. O ikos 10 7 , 108----

Zieleniewski 143  D olarów ka 10 3 .25 , 103 U ,
104 .— .

Lwów, dnia 3 stycznia 192 9 .
Sytuacja bez zm iany.
Zastój w obrotach trw a nadal.
Tendencja utrzym ana, usposobienie spo­

kojne.
K ursa niezmienione.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszaw a, 3 stycznia 1929 
Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5"/„ pożyczka konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna t>0‘00 
pożyczka kolejowa ‘ 102*50 — *—
pożyczka dolarow a 85 75 
dolarówka 103 cO lOo 00 000*00
8 %  listy zastawne Banku Gosp. K raj 
8 '/ 0 listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8% oblig. komun. Banku G osp. Kraj.

G IE ŁD A  W A RSZA W SK A .
W arszawa, 3 stycznia 1929

8*88*5 0 8*90*50 8*86-50
34*87 34*96 34*87

124-05*00 124 *:* 6*00 123*74*00
358*30 359*20 357-40
238*25 238*85 237-35

43*26*50 43*37*00 43-16
8*90 8*92 8-88

34*87*00 34 96*00 34*78*00
26*41 26*48 26*36

171*73 172*16 171*30
239*20 239*80 238*60

125*60*00 125*91*00 125*29*00
46*70*00 46*82 46*58

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrow a 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski

134*50 
120*00 
8 ! 00 

185 00 
90*00 

107*00 
49*25 

102*00 
45-00

Modrzejów 
Ostrow iec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d.

. 94*00 
00
94*00

34-00 
95 00 
41-50 
10*00 

140*00 
16*00 
15*00 
27*00 
56*00

Lilpop Rau 39 00 Rudzki 44 00
Bank Zachód. 85*00 Spirytus 27*25
Firlej 55*00 W ysoka 223*00

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .

Kraków, duia 3 stycznia 1929 
Bank Przem. 105*00 Siersza d. 53*50
B. Polski 188 00 Parowozy — * -
Zieleniewski 140*00 Chodorów 232*00
Piasecki 13*0 > Niemojewski 2*65
Tohan 15*00 Chybie 73*50

g i e ł d a  w i e d e ń s k a .

Wiedeń, dnia 
168*65Berlin

Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
W arszaw a
Zurych

123*69 
4*26 

189 35 
34*40 
37*14 

708*95 
27*72 
20*99 

79*77*50 
136*57

Renta majowa 0 ,v 01 
Renta lutowa 0*80 
Dunaj S . Adria 85*45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Lnionbank 
Kolej półn.

25*45
109*60
59*00
‘90*00

0*17
31*25

11*26*50

3 stycznia 1929 
Czerniowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
N afta
Schodnica
Rakszaw a
Bank Małop.

60*00 
48*25 

282*00 
112*50 
157*50 
43*00 

857*00 
182*75 
471*00 
113-10 
290*25 
12*00 

0 04 
11500  
133*00 

6*40 
18*(0 
67 00 
33*00 
10*00

0*31

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 3 stycznia 1929

Paryż 20*30-50 Berlin 123*52
Londyn 25*19*25 Wiedeń 73*10
Nowy Jo rk  5*19*35 Praga 15’38
Włochy 27*18*50 W arszaw a 58*17

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .
Londyn, dnia 3 stycznia 1929 

N. Jo rk  485*09 Niemcy 20*396
Holandja 12*08*00 Szw ajcarja 25*19'
Francja 124*<P Pr;
Belg ja 34*88
W*ochy 92*6*.

. rN a
Wiedeń 
W arszawa

G IEŁD A  PA R Y SK A .

163*68 
34 46
43 30

Paryż, dnia 3 stycznia 1929 
Londyn 124*10 Holandja 10*27*25
N. Jork 25*58*00 Praga 75*90
Włochy 133*90 Niemcy 608*50
Szw ajcarja 492*50 Wiedeń 360*00
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Z‘  re s ^
A U T O R , K T Ó R Y  K O N FISK U JE  

W ŁA SN Ą  KSIĄŻKĘ.
R ene Benjam in, rojalistyczny i na­

cjon alistyczn y pam flecista paryski, na­
leży  do najbezw zględniejszych, naj- 
zg ryźliw szych , a zarazem  najbardziej 
utalen tow anych  pisarzy, grupujących 
się dokoła dziennika „A c tio n  Fran- 
ęaise“ . N iedaw n o w yd ał rom an tyczn y 
opis życia  Balzaca, należący do naj­
św ietniejszych n o w ych  książek fran ­
cuskich.

H rabina de N oailles jest zn ów  au­
torką, której sym patje zw racają się zu ­
pełnie na lew o. O bdarzon a w ielkim  
talentem  poetyck im , uw ażana jest za 
jedną z n ajw ybitn iejszych  poetek fran­
cuskich d oby obecnej, ucieleśniając w  
sw ych  lirykach  nutę zm ęczonej, w y ra ­
finow anej dekadentki.

N ie przeszkadza to  jednak, że Ben­
jam in jest przyjacielem  serdecznym  
hrabiny i że pom im o zupełnie od ­
m iennych poglądów  społecznych i p o­
lityczn ych , hrabina stawia bardzo w y ­
soko u tw o ry  literackie Benjam ina, on 
zaś —  swej przyjació łk i.

D oszło  naw et do tego, że zacięty 
rojalista napisał książkę o swej lew ico­
w ej p rzyjació łce i w yd ał ją drogą pre­
num eraty, po w ysokiej cenie, dla gro­
na bibljofilów .

K siążkę tę miał zd obić p ortret hra­
biny de N oailles. N agle okazuje się, że 
książka jest bez p ortretu, bo hrabina 
uznała ten p ortret za ch ybion y, prenu­
m erato rzy  w ięc książki o trzym u ją  za­
wiadom ienie, iż  m ogą otrzym ać z p o­
wrotem  sum y zapłacone. N ie  dość jed­
nak na tern, po p rzeczytan iu  bow iem  
książki Benjam ina, hrabina i z niej jest 
n iezadow olona.

Już kwaśna m inka p rzyjació łk i w y ­
starcza Benjam inow i, aby dokonać 
czyn u  rycerskiego.

O to  w ędruje z księgarni do księ­
garni i w yco fu je  skrupulatnie egzem ­
plarze jeszcze nie odebrane p rzez pre­
n um eratorów , konfiskując w  ten spo­
sób sw oją-w łasną książkę, a jednocze­
śnie zawiadam ia ty c h  nielicznych  pre­
num eratorów , k tó rz y  już książkę zd o ­
łali odebrać, że g otó w  jest odkupić ją 
o d  nich.

Skonfiskow ana jednak p rzez same­
go  autora książka stała się już p rzez to 
niezm iernie cenną rzadkością bibljo-

C LA U D E A N E T.

New-York, 
stolica świata.

P o n iższa  k o re sp o n d e n cja , p ió ra  
z n a n e g o  p o w ie śc io p isa rza  i p u b lic y s ty  
fra n cu sk ieg o , p . K la u d ju sza  A n e t , o g ło ­
szon a  w  jed n em  z  p ism  p a ry s k ic h  jest 
ta k  c ie k aw a  i ta k  o ry g in a ln a , że n ie w ą t­
p liw ie  za in teresu je  i n a szy ch  c z y te ln i­
k ó w . P o d a je m y  ją  w  d o s ło w n y m  p r z e ­
s ią d z ie .

N e w  Y o rk , grudzień 1928.
Państw o i co za państw o! W szelkie 

nasze europejskie pojęcia o państwie są 
o b a lo n e . M uszę w ró cić  do p rzed w o ­
jennych dni, gdy przejeżdżałem  przez 
Rosję, by odnaleźć w rażenie podobne 
tem u, jakiego doznałem  podróżując 
po Stanach Z jed n oczon ych . Potęga 
i rytm  życia  są tu  nadzw yczajne.

E uropa z tam tego brzegu w ydaje 
się, jak gd yb y  ją oglądano p rzez w ielką 
lunetę, mieszanina m alutkich  państe­
w ek, k tóre  w arczą i starają się czyn ić 
jak najwięcej hałasu. A le  ten hałas za­
m iera w  połow ie drogi, a słabe echo, 
k tóre  dochodzi do am erykańskiego 
brzegu jest natychm iast zagłuszone 
przez w a rk o t N e w -Y o rk u . N ap różn o  
niektóre dzienniki am erykańskie u- 
m ieszczają depesze, czasem naw et 
św ietnie zredagow ane przez ich euro­
pejskich korespondentów . Jeden ame- 
rykan in  na tysiąc m oże je p rzejrzy  i 
jeżeli zrobi jakąś uwagę, to  pew no w  
ty m  rodzaju: » C zy  oni kiedyś się u- 
spokoją?« M ożna b yć pew nym , że nie 
pow ie: » C zy oni zostaw ią m nie w  spo-

i a t a.
graficzną, żaden w ięc z b ib ljofilów , 
którem u się dostała, ani m yśli p rzy jąć 
p rop ozycji rycerskiego autora, w y rze ­
kającego się uznania i zy sk ó w  dla do­
godzenia swej przyjaciółce.

JE D E N  Z O ST A T N IC H .
W  mieście Seattle, stanu W ashing­

ton, nad oceanem  Spokojn ym , zm arł 
w  tych  dniach, d ożyw szy  sędziwego 
w ieku, 97 lat, niejaki E zra M eeker, je­
den z ostatnich p ionierów  D alekiego 
Zachodu z o w ych  czasów , gdy w ędro­
w ano tam  jeszcze w ozam i, zap rzężo­
nemu w  w o ły, a jedyn y człow iek , k tó ­
ry  odb ył tę drogę też aeroplanem .

Przed siedm dziesięciu siedmiu laty 
M eeker opuścił ze swą narzeczoną In- 
djanopolis, i ruszył na zachód, aby o- 
siedlić się w  stanie Iowa. Z b y t  jednak 
surow e zim y w  tym  stanie pchnęły go 
jeszcze dalej na zachód i tym  razem  
już z żoną i siedm iom iesięcznem  dziec­
kiem  podążył zn ó w  w ozem , zap rzę­
żo n ym  w  w o ły, do stanu O regon  i 
p rzyb y ł, po k ilk u  m iesiącach p o d róży, 
do Portlandu, w ów czas jeszcze małej 
m ieściny pogranicznej tego stanu.

Po ruchliw em , pełnem  p rzygód , 
życiu  w  stanach O regonu i W ashing- 
tonu, przyszła  M eeker ow i. gdy liczy ł 
już lat 76, chętka przew ędrow ania raz 
jeszcze k on tyn en tu  am erykańskiego 
w ozem  zaprzęgn iętym  w  w o ły , tym  
razem  jednak ty lk o  dla sportu i d o k o ­
nał n iezw ykłej tej w ęd rów ki z  Seattle, 
nad O ceanem  Spokojn ym , do stolicy 
państwa, W aszyn gton u, w  ciągu 22 
m iesięcy.

I zn ów  upłyn ęło  osiemnaście lat, 
gdy o to  o tw orzo n o  kom unikację p o ­
w ietrzną pom iędzy obu oceanam i. Bli­
sko już stuletni starzec nie w aha się 
spróbow ać i tego najnow szego środka 
kom unikacji i przelatuje z Settlea do 
sto licy  państw a. A  tak  m u zasm ako­
w ała ta p odróż pow ietrzna, że posta­
now ił ją p o w tó rzyć . N iestety , nie zd o ­
łał już tego zam iaru uskutecznić.

K O N G R ES M ORM ONÓ W  
W W IEDN IU.

Że dziw aczna sekta am erykańska 
m orm on ów  posiada też zw olen n ików  
w  Europie, o tern św iadczy kongres 
tej sekty, k tó ry  odbył się w  tych  
dniach w  W iedniu.

Prezes wiedeńskiej misji m orm oń-

k o ju ?« , gd yż p okój am erykański —  
pax americana —  nie daje się zakłócić 
przez nasze jerem iady.

* w
f •*

Całe z ło to  świata zgrom adziło  się 
tutaj. Interesy doszły tu do punktu  
rozw oju , k tó ry  przekracza nadzieje, 
najbardziej optym istyczn e. K ażd y za- 
szanse. U czu cie zazdrości, k tóre  trapi 
zbogacenia się. W  tern społeczeństw ie 
bez kast, w szyscy mają jednakow e 
szanse. U czu cie  zazdrości, k tó ry  trapi 
n arody E uropy, w ydaje się jakgd yb y 
nie istniało tutaj. Bogaci są codziennie 
sławieni p rzez w szystkie gazety. Bogaci 
są bogam i tego now ego świata. »Dla- 
czegoż nie m iałbym  i ja b yć b ogiem ?« 
m ów i sobie m łodzieniec w stępujący w  
życie. U rząd  skarbow y podał w  gaze­
tach, że przeszło 300 am erykańskich 
obyw ateli zgłosiło, iż posiada przeszło 
1 milj. dolarów  rocznego dochodu. 
Iluż jest pom iędzy nim i takich, k tó ­
rych  roczn y  dochód w ynosi dziesiątki 
i w ięcej m iljonów  d olaró w ? T u ta j ka­
żd y odczuw a całą potęgę pieniędzy, 
które p otrafili-zdobyć ci zdolni lub nie 
uczciw i ludzie i każd y żyje  nadzieją 
posiadania kiedyś udziału  w  tyc h  bo­
gactw ach.

M iljarderzy!
W  tym  zadziw iającym  kraju  mi- 

m ow oli p rzyzw ycza jam y się do w y ra ­
żania się cyfram i. A m erykan in  jest to  
ży jący  N o tion al Casch Register, k tó ry  
zdaje rachunki i składa statystykę za 
naciśnięciem  odpow iedniego guzika. 
A le  tu nie chodzi o cy fry . W ystarczy  
o tw o rzy ć  (oczy, by odczuć wrażenie
siły, której nic skruszyć nie potrafi.

** *

skiej, V alentin , o tw o rzy ł zebranie, na 
które  p rzyb y ło  około  stu osób, p o ­
czerń jeden z k ierow n ikó w  sekty od ­
m ów ił, zam knąw szy o czy  i p o ch y liw ­

szy głow ę, m odlitw ę, k tórą  pow ta­
rzali w szyscy obecni rów nież z zam - 
kniętem i oczam i i spuszczonem i gło­
wami.

Śpiew y chóralne i m u zyka  nastę­
pow ały  na zm ianę po przem ów ieniach 
m isjonarzy, z k tó ry ch  okazuje się, że 
sekta m orm on ów  liczy  obecnie, p rze­
w ażnie w  Stanach Z jed n oczon ych  600 
tysięcy zw olen n ików  i że 2.500 m isjo­
narzy m orm ońskich w ędruje po św ię­
cie, szerząc swą naukę, polegającą g łó ­
wnie na tern, że należy w ypełniać sło­
w a Jezusa C hrystusa w edług p ierw ot­
nego tekstu Pisma św., a tekst ten o- 
trzym ać miał z nieba, za pośrednic­
tw em  anioła M oroniego, p roro k  sekty, 
Józef Sm ith, w  1827 r. M orm on i uw a­
żają w obec tego siebie za p ierw otn ych  
chrześcijan.

Zw olen n icy  sekty nie używ ają  na­
pojów  a lkoh olow ych , k aw y i herbaty, 
a także nie palą. Z a najw iększe szczę­
ście uw ażają posiadanie jaknajliczniej- 
szego potom stw a i życie surow o reli­
gijne —  w edług sw ego pojęcia i d zi­
w aczn ych  w ierzeń.

Sport.
K ryn ica, 3 styczn ia (PA T .). W c z o ­

raj skończono ro zg ry w k i turnieju 
hockeyow ego  o m istrzow stw o Polski. 
W ob ec tego, że pierw sze miejsce zo ­
stało osiągnięte bezapelacyjnie przez 
w arszaw ski A . Z . S., postanow iono 
przyzn ać tem u k lub ow i ty tu ł m i­
strza, bez rozgryw an ia  pozostałych  
dw óch m atęhów .

W ieczorem  w  sali D o m u  Z d ro jo ­
we nastąpiło u roczyste rozdanie na­
gród. N a  sali zjaw ili się: d yrek tor N o ­
w otarski, d yrek tor państw ow ego U - 
rzędu w ychow ania  fizyczn ego  U lrych , 
prezydent m. W arszaw y inż. Słom iń- 
ski oraz w iele innych, baw iących  tu 
na o d p oczyn ku  osobistości. Przeszło 
300 osób oklaskiw ało zw ycięskie dru­
ży n y, po przem ów ieniu  prezesa Z w ią­
zk u , hockeyow ego  dr. Polakiew icza.

O stateczn y w y n ik  m istrzów  p ol­
skich w  K ryn icy  przedstaw ia się na­
stępująco: i) , A . Z. S. W arszaw a 10 
punktów , 2) P og o ń -L w ó w  7 p kt., 3)

P rzyb ycie  do N e w -Y o rk u  i wasze 
pierw sze k ro k i w  tern mieście w ystar­
czą, by was przekon ać, że w chodzicie 
do państwa, jakiego św iat jeszcze ni­
gdy nie w idział. O lb rzym ie  budow le, 
sięgają w ierzchołkam i niebios; dom y 
trzydziesto, czterdziesto-piętrow e o 
tysiącach okien, a pom iędzy niemi u li­
ce tak wąskie, że w ydają się jakby w y ­
żłobione k o ry tk a . T u  nic nie jest skro­
jone na skalę europejską, ani miarę 
ludzką.

Z  nadejściem w ieczoru  w id o k  staje 
się cudow n y: nędzne czasem szczegóły 
architektury znikają —  w idać ty lk o  
tysiące w ież św ietlnych, w yp ełn ion ych  
błyszczącem i punktam i.

N e w  Y o r k  jest stolicą now oczesne­
go świata. U  nas w  Europie na każdym  
krok u  odczuw a się tchnienie' historji. 
T u ta j w szystko  jest now e i pyszni się 
tern. N ic  tu  nie pow inno długo trw ać.. 
A m erykanie m ów ią: »Budynek naszej 
opery jest za stary —  ma trzydzieści 
latI« M y m yślim y, że Paryska O pera, 
k tóra  ma sześćdziesiąt lat, jest jeszcze 
zupełnie now a. Przed dw udziestu 
ośmiu laty, ulica »Fifth A vcnue«, k tó ­
ra jest głów ną arterją, potokiem  b o ­
gactw a i zb ytk u , była pełna o b rzyd li­
w ych  m ałych dom ków . O becnie nic z 
tego już nie istnieje. Zastąpiły je o- 
grom ne »drapacze chm ur«, a ilość 
m ieszkańców  każdego z nich, p rze­
kracza liczbę m ieszkańców  naszych 
m ałych m iasteczek. Siła, bogactw o, 
m oc —  oto  o czem  k rzy czą  długie uli-' 
ce N e w -Y o rk u .

* W
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Zadziw iające m iasto! R zek a  bogac­
tw a i zb y tk u  —  F ifth  A venue. W ystar-

Legia-W arszaw a 6 p kt., 4) T . K . S. 4 
p u n k ty , 5) A. Z . S. W iln o  2 pkt., 6) 
W isła-K raków  1 punKt.

Krynica, 3 stycznia (P A T .). W 
dniu dzisiejszym  rozp oczął się tu, 
p rzy  tłum nym  udziau: publiczności
m iędzyn arodow y turniej h ockeyow y
0 m istrzostw o K ryn icy. U d zia ł b iorą: 
B. K . E. Budapeszt, Zespół w iedeński, 
A . Z. S. W arszaw a, P ogoń -L w ów , Le- 
gia-M arszawa oraz drużyn a kom b in o ­
wana, złożona z najlepszych graczy  
innych  dru żyn  polskich.

Pierw szy m atch A . Z . S. W arsza­
w a —  D ru żyn a  kom binow ana polska 
1 0 : 0 .  Sędzia inżyn ier Bauer z Buda­
pesztu.

W  drugim  m atchu B. K . E. bije 
P ogo ń -L w ó w  1 : o. Sędzia O siecim ski- 
Czapski. G ra w  pierw szym  okresie z  
lekką przew agą W ęgró w , natom iast 
dalsza z lekką przew agą Pogoni, k tóra  
jednak nie m ogła podołać szyb kim  i 
spraw nym  graczom  węgierskim .

K O N F E R E N C JA  ZW IĄZKÓW
ZIM O W YCH  W K R Y N IC Y .
W  D om u  Z d row ia  w  K ryn icy  od­

była się konferencja przedstaw icieli 
zw iązk ó w  sp ortow ych , o p ieku j? ''-':'! 
się sportam i zim ow em i.

K onferencję zagaił p łk . B o b k o w ­
ski, w skazując na konieczność u ło że­
nia w spóln ych  program ów  sp orto­
w ych . O dpow iedni referat w ygłosił 
kpt. L oteczka, poczem  w yw iązała  się 
dyskusja, w  w yn ik u  k tórej u chw alon o 
pow ołać specjalną kom isję sp ortów  
zim ow ych . W  skład kom isji w ejdą 
przedstaw iciele Z w . Ł yżw iarskiego, 
N arciarskiego, H ockejow ego, Bobsle­
jow ego i Jeździeckiego.

Pierw sze posiedzenie n o w o u tw o ­
rzonej kom isji odbędzie się w  stycz­
niu. K om isja będzie m iała za zadanie 
ułożenie program u prac na ro k  1929.

KONKURS FOTOGRAFICZNY.
W czasie międzynarodowych za­

wodów narciarskich w Zakopanem od­
będzie się konkurs fotograficzny na 
zdjęcia z zawodów oraz zimowych kraj­
obrazów górskich. Konkurs jest prze­
znaczony dla fotografów zawodowych
1 amatorów, którzy pód warunkiem u- 
działu w konkursie otrzymają prawo 
wstępu na teren zawodów. Karty wstę­
pu i zgłoszenia do konkursu załatwiać 
będzie biuro prasowe zawodów.

czy  jednak oddalić się o k ilka  »drapa­
c z y *  na zachód albo w schód, by w paść 
w  gęsto zaludnione ulice; brudne p o ­
ciągi pędzą, uciekają w  ziem ię, inne 
zn ó w  pędzą nad naszą głow ą. Sąsiedz­
tw o  d w óch rzek  dostarcza m iastu lud ­
ność bardzo niespokojną: k o n tra b a t-  
dzistów , w łóczęgów , krym in alistów , 
oczekujących  w ięzienia. —  W szystk o  
to  mieści się o k ilka  k ro k ó w  od naj­
bardziej olśniew ającego przep ych u . 
K on trasty  te godne b y łyb y  pióra D o ­
stojew skiego, k tórego  w yoorażam  so­
bie odw róconego plecam i Jo św iata i 
błądzącego z nigdy nienasyconą cieka­
w ością po ciem nych ulicach.

T am  m ałe blond dzieci z bladem i 
tw arzyczk am i bawią się z m ałem i m u- 

. rzyn kam i —  w  odległości trzystu  m e­
tró w  od F ifth  A venue.

T am  niem a podziału  na b ogate i 
biedne dzielnice, jak w  Paryżu, L o n ­
dynie, W iedniu. T u  w szystko  w re i k i­
pi na »białej alei« w  B roadw ay, gdzie 
jest jaśniej w  n ocy niż w e dnie, w  Broa­
dw ay, gdzie pom iędzy 40-tą i 57-m ą 
ulicą koncentruje się życie  ro z ry w k o ­
we N o w e go  Jorku; sto kin, sto tea­
trów , sto restauracji, tysiąc kaw iarń, 
knajp, n ocn ych  klub ów , gdzie pocichu 
delektują się zakazanym  alkoholem .

I w  środow isku tego tłum u żądnego 
w rażeń, grasują bandy opryszków , 
zw . gangs, k tó rzy  prow adzą tajem ni­
cze życie, mają swe własne »praw o 
dżungli« i k tó ry ch  ultim o ratio jest — - 
rew olw er.

(D ok. nast.)

R ed aktor naczelny i odpow iedzialny; 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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głoszenia urzędowe.
LIC Y T A C JE .

E . 640/28. E d y k t  lic y ta c y jn y . S tro n a  z o ­
b o w ią z a n a  Ig n a c y  K o c o n . N a  w n io se k  Iza - 
k a  W a c h tla  z e  S ęd ziszo w a  o d b ęd zie  się d n ia  
6 lu te g o  1929, o g o d zin ie  10 -tej p r z e d p o łu ­
d n iem  w  b iu rze  N r . 37 na zasad zie  z a tw ie r ­
d z o n y c h  w a r u n k ó w  lic y ta c y jn y c h , k tó r e  
ró w n o c z e śn ie  za tw ie rd za  się lic y ta c ja  n astę­
p u ją c y c h  re a ln o śc i: i)- w h l. 6 11  gm . N o c k o -  
w a , w a r to ść  sz a c u n k o w a  2388 z ł. 75 gr. — 
N a jn iż s z a  o fe rta  1592 z ł. to  gr. 2) w h l. 618 
gm. N o c k o w a , w a r to ś ć  s z a c u n k o w a  r6oo z ł. 
56 rg. N a jn iż s z a  o fe rta  1067 z ł. 04 gr. 1164 5  

Sąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł IV .
R o p c z y c e , d n ia  29 listo p ad a  1928.

E . II. 226/28/17. E d y k t  l ic y ta c y jn y  o ra z  
w ezw a n ie  d o  zg ło sze n ia  w ie r z y te ln o ś c i. N a  
w n io seL  s tr o n y  e g ze k w u ją ce j M iejsk ie j K asy 
O szczę d n o śc i w e  L w o w ie  od b ęd zie  się d n ia  14 
lu te g o  1929 o g o d z. 11 p rze d p o ł. w  b iu rze  
N r .  II. na zasad zie  ju ż  z a tw ie r d z o n y c h  w a ­
r u n k ó w  lic y ta c ja  n astęp u ją cy ch  rea ln o ści; K s. 
g ru n to w a  g m in y  m . L w o w a  w h l. 123. III.; 
p o ło w a  rea ln o ści, s ta n o w ią ce j d o m  m ies zk a l­
n y , d o m e k  c z y n s z o w y  p a r te ro w y  i o fic y n a  
m u ro w a n a  (d o m  sta ry ) . W a r to ś ć  szacu n k o w a  
w ra z  z  p r z y n a le ż . 60270 z ł.,  n a jn iższa  o fe rta  
30135 z ł. D o  rea ln o ści w h l. 123/III. ks. gr. 
gm . L w o w a  n a leżą  n astęp u jące  p r z y n a le ż n o ­
ści: o k n a , d r z w i, o k ie n n ice , k r a ty , m u szla  
w o d o c ią g o w a , k lu c ze , o sz ta ch e to w a n ie  i b ra ­
m a w ja z d o w a , o szaco w a n e  n a  1690 z ł.  P o n i­
że j n ajn iższe j o fe r ty  sp rze d aż  nie n astąpi.

Sąd p o w ia to w y  S. I., O d d z ia ł II.
L w ó w , dnia 17  gru d n ia  1928. 17-3

E . 665/26/22. S tro n a  z o b o w ią z a n a  A u g u st 
L iz a k  w laśc. d ó b r w  G ó r c e . E d y k t  lic y ta c y jn y  
o ra z  w e zw a n ie  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o ś c i. 
N a  w n io se k  J a d w ig i i - v .  D ą m b sk ie j 2 -v . K rasie  
k ie j im . w ła sn y m  i im . m ało l. Ire n y  D ą m b ­
skiej s tro n y  e g ze k w u ją ce j o d b ęd zie  się d n ia  28 
lu te g o  1929 o g o d z. 10 p rze d p o ł. w  b iu rze  
N r . 53 na zasad zie  z a tw ie r d z o n y c h  ts. u c h w a ­
łą z  13 lu te g o  1928. E. 665/26/41 w a r u n k ó w  
lic y ta c y jn y c h  n astęp u jącej rea ln o ści; k sięga  ta ­
b u larn a ; Sąd  o k rę g , w  K r a k o w ie  w h l. 639 
m ajętn o ść  ta b u la rn a  G ó r k a  p o ło żo n a  w  o k r ę ­
gu Sądu p o w ia t  w  R a d ło w ie  z  b u d y n k a m i i 
p a rk an em  m u r o w a n y m . W a r to ś ć  sz a c u n k o w a  z  
p rzy n a le żn o śc ia m i 259.305 zł. 2 gr. N a jn iż s z a  
o fe rta  172.870 z ł. D o  rea ln o ści w h l. 639 ks. 
tab . K r a k ó w  n ależą  n astęp u jące p r z y n a le ż n o ­
ści: p a rk an  m u ro w a n y  o szaco w an e na 6.000 
z ł.  P o n iże j n ajn iższe j o fe r ty  sp rze d aż  n ie n a­
stąp i. 32

Sąd  o k r ę g o w y  c y w . O d d z ia ł V III .
K r a k ó w , dnia 28 gru d n ia  1928.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .

C . II. 345/28. P r z e c iw  H r y c io w i P o d leś­
nemu z  M o n a s ty rk a  o h la d o w sk ie g o , n ie w ia d o ­
memu z  m iejsca  p o b y tu  w n ió s ł Iw a n  Dubeń- 
ski z  M o n a s ty rk a  do tu t. Sądu p o z e w  o z n ie ­
sien ie w sp ó łw łasn o śc i. C e le m  strze żen ia  p ra w  
n ieo b ecn eg o  u stan aw ia  się d r. C h a ra k a , a d w o ­
k ata  w  R a d z ie c h o w ie  k u r a to re m , k t ó r y  za stę ­
p o w a ć  b ęd zie  n ie o b ecn e g o  w  rz e c z o n e j sp ra­
w ie  na je g o  k o s z t  i n ie b ezp ie cze ń stw o , d o p ó k i 
on  w  S ąd zie  się nie zg ło si lu b  p e łn o m o cn ik a  
nie zam ian u je . 28

Sąd g ro d z k i.
R a d z ie c h ó w , 2 s ty c z n ia  1929.

UPADŁOŚCI.

Sa. 114/28/12. W  sp raw ie  p o stęp o w a n ia  u- 
g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  B a n k u  R o ln ic z e g o  Ski. 
A k c .  w e  L w o w ie  G r ó d e c k a  58 o d rac za  się au- 
d jen cję  u g o d o w ą  na 26 lu te g o  1929 g o d z . 11 
p r ze d p o łu d n ie m  sala 32 tu t. Sądu. 25

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 28 g ru d n ia  1928.

Sa. 83/28/60. P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  d łu ­
ż n ik a  Ja kó b a  Z iesera  w ła śc ic ie la  sk le p u  g a lan ­
te ry jn e g o  w e  L w o w ie , G r ó d e c k a  89 jest z a ­
k o ń c zo n e . 2 6

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 15 g ru d n ia  1928.

Sa. 84/28/38. W  sp raw ie  p o stęp o w a n ia  u- 
g o d o w e g o  f ir m y  „ A u t o p o l“  Z a tw ie r d z a  się u- 
go d ę z a w a rtą  na au d jen cji 7  listo p ad a  1928 
m ię d z y  w y m ie n io n ą  d łu ż n ic z k ą  a jej w ie r z y ­
cie la m i. 27

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 4 gru d n ia  1928.

S. 10/28/1. E d y k t  k o n k u r s o w y . O tw a rc ie  
k o n k u rs u  do m ajątk u , w p isa n eg o  w  re je strze  
h a n d lo w y m  p o d  fir m ą  „ F a b r y k a  m y d e ł i w y ­
r o b ó w  p e r fu m e r y jn y c h  C a ld e ra ra -B a n k m a n  S. 
A . w  K r a k o w ie -P o d g ó r z u . K o m isa rz  k o n k u r ­
so w y  sędzia  s. o. S p itze r . Z a rz ą d c a  m asy 
a d w o k a t d r. A p te  w  K r a k o w ie  u l. M ik o ła jsk a  
6. P ie rw sze  zg ro m a d ze n ie  w ie r z y c ie li w  p o ­
w y ż e j w y m ie n io n y m  Sądzie, tu te js z y m  b iu ro  
N r . 58 dnia 27 gru d n ia  1928. o g o d z . 11 
p rze d p o ł. C za so k re s  d o  zg ło sze n ia  w ie r z y te l­
n ości do 16 s ty c z n ia  1929. A u d je n c ja  r o z p o ­
z n a w c z a  w  ty m ż e  Sądzie  d n ia  23 s ty c z n ia  
1929 o g o d z . 11 p rze d p o ł. b iu ro  N r . 37. •>

Sąd o k r ę g o w y  c y w . O d d z ia ł V I .
K r a k ó w , dnia 10 g ru d n ia  1929. 49

U Z N A N IE  Z A  ZM ARŁEGO .

T . IV . 121/28/7. F ra n cisze k  M ich a ł 2 im . 
B lich a rz  u r. 1888 w  T a r n o w ie  p r z y d z ie lo n y  
do austr. 57 p p . w  r. 19 14  w y r u s z y ł na fr o n t  
i zag in ą ł. W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  celem  u- 
zn an ia  g o  za zm a rłe g o  w z y w a  się a b y  z a w ia ­
d o m io n o  Sąd o z a g in io n y m  do sześciu  m iesię­
c y  p o cze m  Sąd na p o n o w n ą  p ro śb ę  r o z s tr z y ­
gnie o u zn an iu  go z a  zm a rłe g o . 10976

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I.
R z e s z ó w , dnia 15 listop ad a  1028.

T .  365/20/3. B a z y li W o r o b ir z  syn  Jana 
w  S tr y ju  z a m ie szk a ły , zo sta ł w  19 15  w y w ie ­
z io n y  ze  S try ja  p r ze z  co fa ją c e  się w o jsk a  r o ­
sy jsk ie  w  głąb  R o sji i do d n ia  d zis ie jszego  
n iem a o n im  żad n eg o  z n a k u  ż y c ia . W ia d o ­
m o ści o n im  u d z ie lić  tu tejszem u  S ąd o w i, 
k t ó r y  po trz e c h  m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  
o rze czen ie . 10348

Sąd o k rę g o w y .
S tr y j, 20 p a źd z ie rn ik a  1928.

. 342/28. E d y k t . G r z e g o r z  Z a c h o d n ia k . 
syn  O łc k s y  i A n a s ta z ji u ro d z o n y  d n ia  28 lu ­
teg o  1887 w  H a lic z u  ad P o d h ajce  i ta m że  z a ­
m ies zk a ły , ja k o  ż o łn ie r z  austr., m iał d o stać 
się d o  n ie w o li w ło sk ie j i tam  za g in ą ł 19 1S , od 
te g o  czasu  n ie m a o n im  w iad o m o ści. W d ra ż a  
się p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  go za z m a r ­
łeg o . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j do 
6 m icsięcv  od o g ło sze n ia  e d y k tu  w  gazecie  
u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rz c ż a n a c h , w iad o m o ści 
o z a g in io n y m , a jego  się w z y w a , b y  d ał z n a ć
0 sobie. 11590

Sąd o k r ę g o w y  
B rz c ż a n y , 2 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  - • ’ /28. Jan D o b r o tl iw y , sy n  Jakim a
1 H e le n y , u r o d z o n y  6 m arca  1878 ro k u  w  N o -  
w o sió łce  i tam że  za m ie szk a ły , ja k o  żo łn ie rz  
austr., m iał zag in ą ć  p o d  U ż o k ie m  w  19 14  i od 
teg o  czasu  n iem a o n im  w iad o m o ści. W d ra ż a  
się p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  g o  za  z m a r­
łego . O g ła sza  się w e zw a n ie  a b y  n a jp ó źn ie j do 
6 m iesięcy  od o g ło szen ia  e d y k tu  w  gazecie  u- 
d zic lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a ch  w iad o m o ści o 
za g in io n y m , a le go  się w z y w a  a b y  d ał z n a ć
0 sobie. 115 9 1

Sąd o k r ę g o w y  
B r z .T a n y  9 p a źd z ie rn ik a  192S.

T .  344/28. E d y k t . W in c e n ty  R o g o s z , syn  
Jana i M aria n n y, u r o d z o n y  11 m aja 1S86 w 
D o m a ra d ż u  za m ie sz k a ły  w  H a lic z u  ad P o d ­
h ajce , zag in ą ł w  czasie  w o jn y  św ia to w e j w  
1 9 1 7  i od  teg o  czasu  nie m a o n im  w ia d o m o ś­
ci. W d r a ż a  się p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  
go za z m a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , aby 
n a jp ó źn ie j do 6 m iesięcy  od o g ło szen ia  e d y k tu  
w  ga zecie  u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a ch  
w iad o m o ści o z a g in io n y m , a jego  sic w z y w a , 
a b y  d ał z n a ć  o sobie. T I 592

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 29 w rze śn ia  1928.

T .  355/28. E d y k t . B a zy li G a ra g an  ;-;n Ja­
k ó b a  i K a ta r z y n y , u r o d z o n y  3 k w ie tn ia  1898 
r. w  N a sta szy n ie  i tam że  za m ie szk a ły , w  c z a ­
sie w a lk  p o lsk o -u k r a iń sk ic h  zag in ą ł w  1920 r.
1 od  te g o  czasu  nie m a o n im  w iad o m o ści. 
W d ra ż a  się p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  go 
za z m a rłe g o . O g ła sz a  się w e zw a n ie , ab y  n a j­
p ó źn ie j do 12 m iesięcy od o g ło szen ia  e d y k tu  
w  gazecie  u d z ie lo n o  S ą d o w i w  B rze ża n ach  
w ia d o m o ści o  z a g in io n y m  a jego  się w z y w a , 
a b y  d ał z n a ć  o sobie. 1 1 593

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 6 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  363/28, E d y k t . Jan K rajdufc, sy n  Ig n a ­
cego  i M arji, u r o d z o n y  7 c z e rw c a  1876 r o k u  
w  S o sn o w ic  i ta m ż e  z a m ie szk a ły  ja k o  żo łn ie rz  
austr., za g in ą ł w  19 14  r. i od  te g o  czasu  nie 
m a o n im  w iad o m o ści. W d r a ż a  sie p o s tę p o ­
w an ie  celem  u zn a n ia  g o  za  z m a rłe g o . O g ła ­
sza się w e zw a n ie , lb ) ' n a jp ó źn ie j do 6 m ie­
sięcy  od o g ło sze n ia  e d v k tu  w  gazecie  u d z ie ­
lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a ch  w iad o m o ści o z a ­
g in io n y m , a jeg o  w z y w a  się, a b y  d ał z n a ć  o 
sobie. 1 1 594

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 8 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  365/28. E d y k t . J ó z e f O lc h o w s k i, syn  
J ó ze fa  i A n n y , u r o d z o n y  19 m arca  1880 r. 
w  C h le b o w ic a c h  S w irsk ic h  i ta m że  zam ie sz­
k a ły , w y je c h a ł p rze d  23 la ty  do A m e r y k i  i od 
19 12  lu b  1913 r. nie daje o sobie z n a k u  ż y ­
cia . W d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  
go z a  Z m arłego. O g ła sza  się w e zw a n ie , aby 
n a jp ó źn ie j d o  12 m ies ięcy  o d  o g ło sze n ia  e d y k ­
tu  w  g a zecie  u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rz e ża n a c h  
w ia d o m o ś ć ' o z a g in io n y m , a jeg o  się w z y w a , 
b y  d ał z n a ć  o  sobie. ” 595

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ż a n y , 6 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  380/28. E d y k t . S te fan  Z a ja ć , syn  E lja -
sza i Z o f ji ,  u r o d z o n y  3 k w ie tn ia  1885 r. w
P sarach  a z a m ie sz k a ły  w  B o ż y k o w ie  ja k o  ż o ł­
n ierz  austr., z a g in ą ł 1914  i od te g o  czasu  n ie­
m a o n im  w iad o m o ści. W d r a ż a  się p o s tę p o w a ­
nie celem  u an ania  go za  z m a rłe g o . O g ła sza  się 
w e zw a n ie , ab y  n a jp ó źn ie j d o  6 m iesięcy  od 
o g ło sze n ia  e d y k tu  w  ga zecie  u d z ie lo n o  S ąd o ­
w i w  B rz e ża n a c h  w ia d o m o ści o z a g in io n y m , 
a jeg o  w z y w a  się, ab y  dał z n a ć  o sobie.

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 8 p a źd z ie rn ik a  1928. 1 1 596

T . 384/28. E d y k t . Jan P e re h in ie c  syn  M a­
k sy m a  i M arji, u r o d z o n y  -9 s ty c z n ia  1879 r. 
w  K u n a s zo w ie  i ta m że  z a m ie sz k a ły , ja k o  ż o ł­
n ierz  w o jn y  św ia to w e j z a g in ą ł w  19 14  r, i od 
te g o  czasu  n iem a o nim  w ia d o m o ści. W d r a ż a

się p o s tę p o w a n ie  celem  u zn an ia  g o  zm a rłe g o . 
O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j do 6 
m iesięcy  od o g ło sze n ia  e d y k tu  w  gazecie  u- 
d zic lo n o  S ąd ow i w  B rze ża n a ch  w iad o m o ści 
o z a g in io n y m  a je g o  w z y w a  się a b y  d ał z n a ć
0 sobie. H 5 9 7

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 15 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  427/27. E d y k t . Jan  B ą c zk o w s k i, u ro ­
d z o n y  iS  sierp nia  1899, z  R o h a c z y n a  w si, z a ­
g in ą ł na fr o n c ie  w ło sk im  w  p a źd z ie rn ik u  1918. 
W z y w a  się o u d zie len ie  w iad o m o ści S ąd o w i 

z a g in io n y m  do 6 m iesięcy  a jeg o  się w z y w a , 
la ł zn a ć  o sobie. 11598

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 15 lu te g o  1928.

T .  269/28. E d y k t . M ak sy m  K u c z y ń s k y j, 
sy n  M ateu sza  i E liz a b e ty , u r o d z o n y  27 c z e r ­
w ca  1876 w  J u sty n ó w c c  i tam że  z a m ie szk a ły , 
zag in ą ł w  19 14  i od  te g o  czasu  nie m a o n im  
w iad o m o ści. W d r a ż a  się p o stę p o w a n ie  celem  
u zn a n ia  g o  za zm a rłe g o . O g ła sza  się w e z w a ­
nie, a b y  n a jp ó źn ie j do 6 m iesięcy  od o g ło sze ­
n ia  e d y k tu  w  gazecie  u d z ie lo n o  S ą d o w i w  
B rze ża n a c h  w iad o m o ści o z a g in io n y m , a jego  
się w z y w a  b y  dał z n a ć  o sobie. 11602

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ż a n y , 1 . p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  2-10/28. E d y k t . O łck sa , syn  T y m o te ja
1 M arji, u r o d z o n y  28 m arca  1883 w  S ió łk u  
ad P o d h ajce  i tam że  z a m ie szk a ły , za g in ą ł v  
19 14  i od te g o  czasu  nic m a o n im  w ia d o m o ­
ści. W d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  celem  u z n a ir a  
go za z m a rłe g o . O g ła sz a  się w e zw a n ie  a b y  
n a jp ó źn ie j do 6 m iesięcy  od o g ło sze n ia  e d y k ­
tu  w  g a ze c ie  u d z ie lo n o  S ą d o w i w  B rz e ża n a c h  
w iad o m o ści o z a g in io n y m  a jego  w z y w a  się 
b r  dał z n a ć  o sobie. 1 1603

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ż a n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  273/28. E d y k t . T o m a s z  H o d o w a n y j, 
syn  S y m e o n a  i P a ra ski, u ro d zo  iy  dnia 21 
p a źd z ie rn ik a  1876 w  Z a r w a m c y  i tam że  z a ­
m ieszk a ły , ja k o  ż o łn ie r z  austr. w  1 9 1 7  z a g i­
nął, o d  teg o  czasu  nie m a o n im  w iad o m o ści. 
W d r a ż a  się p o stę p o w a n ie , celem  u zn a n ia  go za  
zm a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , ab y  n a jp ó ź ­
niej do 6 m iesięcy  c d  o g ło szen ia  e d y k tu  w  ga ­
ze cie  u d z ie lo n o  S ą d o w i w  B rze ża n a c b  w ia d o ­
m o ści o za g in io n y m , a jego w z y w a  się, a b y  dał 
zn ać  o  sobie. 11604

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  278./2S. E d y k t  W a s y l S te k , syn  A le k ­
sandra i A n n y , u r o d z o n y  2 s ierp n i. 1876 w 
C z c r c u  i tam że  za m ie szk a ły , ja k o  żołn ierz, 
austr. m iał 7 ic h  t . w a c  i ja k o  jm ie c  ro sy jsk i 
p r z e b y w a ć  w  szp ita lu  w  R z e s z o w ie  i od  teg o  
czasu  n iem a o n im  w ia d o m o ści. W d r a ż a  się 
p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  g o  za  zm a rłe g o . 
O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j d o  6 
m iesięcy  o d  o g ło sze n ia  e d y k tu  w  g a ze c ie  u 
d zie lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a ch  w iad o m o ści 
o z a g in io n y m  a jeg o  się w z y w a , aby d ai zn ać
0 sobie. 11605

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 15 p a ź d z ie r n ik a  1928.

T .  280/28. E d y k t . E ljasz P a rch u ć, syn  
G r z e g o r z a  j A n a sta z ji, u ro d z o n y  31 lip ca  
1887 r. w  O b c ln ic y , ja k o  ż o łn ie r z  w o jn y  
św ia to w e j z a g in ą ł na fro n c ie  ro s y js k im  w  1916
1 od tego  czasu  n iem a o n im  w iad o m o ści. 
W d r a ż a  się p o stęp o w a n ie  celem  u zn a n ia  go 
za  z m a rłe g o  a m a łż e ń stw o  p rze z e ń  z a w a rte  
za ro z w ią z a n e . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a j­
p ó źn ie j do 6 m iesięcy  o d  o g ło szen ia  e d y k tu  
w  gazecie  u d z ie lo n o  S ą d o w i lu b  adw . d r. O b e r  
lan d cro yzi w  B rze ża n a ch  w ia d o m o ści o z a g i­
n io n y m , a jego  w z y w a  się aby d ał z n a ć  o 
sobie. 11606

S ąd  o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 15 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  282/28. E d y k t . T e o d o r . W o s k o b o jn y k , 
syn  M ich a ła  i J u sty n y , u r o d z o n y  dnia 8 m a r­
ca 1889 w  Z a łu żu  i tam że  z a m ie szk a ły , w y je ­
c h a ł do A m e r y k i  i tam  zag in ą ł. W d r a ż a  się 

'  . ' r o w a c ie  celem  u zn a n ia  go za  zm a rłe g o . 
O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j do 12 
m iesięcy  od ogło szen i.! e d y t t u  w  g a ze c ie  u 
d zie lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a ch  w iad o m o ści 
o z a g in io n y m  a jeg o  się w z y w a , a b y  o a ł zn ać  
o sobie. 1160 7

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ż a n y , 8 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  283/28. E d y k t . E ljasz  T e r lu k , syn  G a - 
b ry ła  i R o z a iji, u r o d z o n y  6 sierp nia  1876 w

U w siu  a za m ie sz k a ły  w  M u ż y lo w ie , ja k o  ż o ł­
n ierz  aust. w  r. 19 14  zagin ą! i od  teg o  czasu  
n iem a o n im  w iad o m o ści. W d ra ża  się p o ­
stęp o w a n ie  celem  u zn a n ia  go za  zm a rłe g o . 
O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j d o  ó 
m iesięcy  od o g ło szen ia  e d y k tu  w  ga zecie  u - 
n zi. io n o  Sąd w . w  B  "zeh in ach  w i .d .  m o ści 
o z a g in io n y m  a jego  sic w z y w a , a b y  dał z n a ć  
o sobie. 11608

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  286/28. E d y k t . G r z e g o r z  O z im o k , 
syn  M a k sy m a  i B a rb a ry , u r o d zo n y  dnia 3 
gru d n ia  1899 r. w  U w siu  i ta m  z a m ie szk a ły , 
jak o  ż o łn ie r z  a rm ji u k ra iń sk ie j, w y je c h a ł za  
Z b r u c z  19 19  o d  teg o  czasu  nie m a o n im  
w iad o m o ści. W d r a ż a  się p o stę p o w a n ie  ce lem  
u zn a n ia  go za  zm a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , 
a b y  n a jp ó źn ie j do 1 r o k u  od o g ło sze n ia  e d y k ­
tu  w  gazecie  u d z ie lo n o  S ą d o w i w  B rz e ża n a c h  
w iad o m o ści o za g in io n y m , a jego  w z y w a  się, 
a b y  d ał z n a ć  o sobie. 1160 9

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ż a n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  288/28. E d y k t . W a s y l O le k s ó w , sy n  
Ign acego  i P a ra sk ew ji, u r o d z o n y  d n ia  4 lis to ­
p ada 1876 w  B ło tn i i tam że z a m ie szk a ły , ja k o  
ż o łn ie rz  au str. za g in ą ł w  r. 1914  i o d  teg o  
czasu  n ie m a o n im  w iad o m o ści. W d r a ż a  się 
p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  g o  za  z m a rłe g o . 
O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j d o  6 
m ies ięcy  od o g ło szen ia  e d y k tu  w  gazecie  
u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a c h  w ia d o m o ści 
o za g in io n y m , a jep-o w z y w a  się a b y  dał z n a ć
0 sobie. i i 6 i ;.-

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  293/28. Iw an  C h o m y n , sy n  Ł u k a s za
1 M arji. u r o d z o n y  5 w rze śn ia  1879 r. w  K u ­
n aszo w ie  i tam że  z a m ie szk a ły , ja k o  ż o łn ie rz  
austr. m ia ł zg in ą ć  na fr o n c ie  w ło sk im  1916  
r. i od  teg o  czasu  nie m a o n im  w ia d o m o ści 
W d r a ż a  się p o stęp o w a n ie  celem  u zn a n ia  go z a  
zm a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó ź ­
n iej do 6 m iesięcy  od o g ło sze n ia  e d y k tu  w  ga ­
ze c ie  u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a c h  w ia d o ­
m o ści o z a g in io n y m , a jego  w z y w a  się, ab y  
d ał z n a ć  o sobie. 116 11.

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 8 p a źd z ie rn ik a  1928..

T . 297/28. E d y k t . J ó z e f R e p ic h o w s k i, 
sy n  L a za ra  i M a r ty  z  I s z c zk o w a , u r o d z o n y  12 
k w ie tn ia  1888, ja k o  ż o łn ie rz  austr. za g in ą ł w  
1914 r. i od  teg o  czasu  nie m a o n im  w ia d o ­
m ości W d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  ce lem  u z n a ­
nia go za z m a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie  a łly  
n a jp ó źn ie j d o  6 m iesięcy  o d  o g ło szen ia  e d y k tu  
w  gazecie  u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rzeża n ach . 
w ia d o m o ści o z a g in io n y m  a jeg o  w z y w a  się, 
b y  dał z n a ć  o sobie. 116 12 .

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  298/28. E d y k t . M ik o ła j A n d r o n ik , syn  
M ich a ła  i P a ra sk e w ji, u ro d ź , w  d niu  9 g ru d n ia  
1891 r. w  M u ż y lo w ie  i tam że  z a m ie s z k a ły , 
ja k o  ż o łn ie rz  austr. zag in ą ł 19 15  i od  te g o  
czasu  nie m a o n im  w iad o m o ści. W d r a ż a  się 
p o s tę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  go z a  z m a rłe g o . 
O g ła sza  się w e zw a n ie , a b v  n a jp ó źn ie j d o  6 
m iesięcy  od o g ło sze n ia  e d y k tu  w  ga zecie  
1:d ziel -no S ą d o w i w  B rz e ża n a c h  w iad o m o ści 
o z a g in io n y m , a je g o  w z y w a  się a b y  d ał z n a ć  
o sobie. 116 13

Sąd o k r ę g o w y  
B rz e ża n y , 2 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  I V . 234/28. J ó z e f B ie le ck i u ro d ź , w  
r o k u  1892 w  Z b y d n io w ic  p o w ia t  T a r n o ­
b rze g , p r z y d z ie lo n y  do a u str ja ck ie g o  40 pp. 
w a lc z y ł  na fro n c ie  ro s y js k im  w  K a rp a ta c h , 
g d zie  z a g in ą ł w  ro k u  19 15 . W d r a ż a ją c  p o s tę ­
p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  go za  zm a rłe g o , w z y ­
w a  się, ab y  u w ia d o m io n o  Sąd  o z a g in io n y m  
do sześciu  m iesięcy. 11622

Sąd o k r ę g o w y  
R z e s z ó w , d n ia  19 g ru d n ia  1928.

PRZETA R G I PUBLICZN E.
D y r e k c ja  k o le i p a ń s tw o w y c h  w e  L w o w ie  

o głasza  w  „M on itorze** N r . 297 z  d n ia  27 
gru d n ia  1928 p u b lic z n y  p r ze ta r g  o fe r to w y  na 
b u d o w ę  je d n o p ię tro w e g o  b u d y n k u  g łó w n e g o  
w  sta cji S okal. B liż s z y c h  in fo r m a c y j u d z ie li 
W y d z ia ł III. D y r e k c ji  k o le i p a ń s tw o w y c h  w e  
L w o w ie  III. p ię tro , d r z w i N r . 3 31. 30

P rezes D y r e k c ji  k o le i p a ń s tw o w y c h :
  (— ) Prachtel.

JULJUSZ MEINL, IMPORT KAWY i HERBATY
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A  WE LWOWIE 

M ajątkow y bilans brutto na dzień 1 lipca 1928 r.

ST A N  C Z Y N N Y :

U rządzen ie...................
Towary i materjały , 
Papiery wartościowe .
D łu żn icy .......................
Strata za 1927 r. . . 

„ za I-sze półro­
cze 1928 . . . .

1928 (Dziennik 1

15.81604
442.971-51
607.216-91

7.079-26
531.478-99

M 128.631-98

2.41867

Zł. 1,735 .613-36

Kapitał zakładowy .
„ zapasowy . . „
„ amortyzacyjny „

Wierzyciele ....................

STA N  B IE R N Y : 
Zł. 100.000—  

51.869 57 
8.411-28 

1,575.332-51

Zł. 1,735.613-36

C en a  og-łoszeń I Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ; za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologii 40 g r .; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .;  po kronice 50 g r .;  na 1 -szej (pod nagłówkiem) 80 g r  
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ; drobne ogłoszenia kuppo i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała strona: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80P zł

O głoszenia ta b e la ry c z n e  i  cy fro w e  50%, zam iejscow e 3 0 %  droższe.

„D rukarnia Połska“ , Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytos'ć pocztowa opłacona ryczałtem.


